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• Rozmowa z BtAtEJEM ZDZISŁAWEM CICHYM . ' 
niezależnym kandydatem no senatora 

- J ak pau to robi? Wielu dyreklo· 
rów pr.ted~iębior:)tW uważa. ie od 1919 -
roku tracimy c<as-. Slowo ,.kryzys" jest 
wytrychem w)~jaśoiającym wszystko.. 
Pau zaś, malcrik ic, deficytowe l).rtedsię 
biorstwo, " przekształcił w znakomitą, no 
woczcsn ~ firm~. J ' ka je....;L recea,ta . na 
sukcc~? 

<wtązanych z nią ludzi, wzbogaca nasze 
wyposatemc technicl!.'le. Wszysą w:ózą, 
Jak zacu:liMny się zab1erać do oudowy 

• orbisowskiego hotelu w Ztclonej Gó· 
rze. WidLą dwa dżwi&t pr~ystosowane 
do robót wysokosciowych. Wszyscy wie 
dzą, )ak tt·udno w kraju o podobne u- ' 
rządLenia a tu, na Jednyu> placu budo 
wy, SIOJ4 aż dwa. PowtadaJą, te jest 
to techniczna rozpusta. A Ja mówi~. te. 
na podobnym placu budowy w RFN, 
stoją cztery. Zaluję tylko. że nas Jesz 
cze na eLlery nie stać. 

- ObowiqzuJ<i nas reguły J:ry go$po­
darc~eJ. takie same jak wszystkich 
Jak tńnych. dotykaJą nas takie same 
kłopoty Ntc działamy na wyspie szcu: 
śl:wej. Trzeba było wyrobić w sobie a­
gresywne podejście wobec trudności, u­
gruntować pruświadczenic. te każdą 
moi.na przeskoczyć. Dobra organizacja, 
ład na budowle, komputeryzacja, pny 
wiązywanie uwagi do jakośc• wykony· 
wanej pracy. godziwe zarobki. wszyst­
ko lo, Jako system, wywiera ogromny 
wptyw na stosunki mi~dzyludzkie. 
s przy ja u)awntentU · lepszej strony na tu 
ry człowieka. Wśród l;>udowlanych ist­
nieje pt·zcśwladczenie. ie praca w "Mo 
dernbudzic" po~wala rosnąć zawodowo. 
da je' szansG poznania świata. jest oka­
zją do dorobienia si~. 

- 1· to je,t recepta na s ukcc'? 
- RozczarowuJ(? NiC' na lO me po-

radzę. Nasze tajemntce me s~a Zadn) nu 
tajemntcami Ch~tme się mmt dLiehmy. 
Tylko na)~orsze JCSI to. ic nic ma chęl 
nych do korzystania z naszych doświad 
czcń Nic ma ch~tnych do podcjmowa 
nia ryzyka. Grono moich wspólpracow 
ników znalazło w sobie odw&,!!~. ohy 
podpisać pierwsze kontrakty na usługi 
wykonywane poza gramearot kraju \\' 
Austrii. Republice federalneJ Niemtec 
Okazało SI~. te nie ~wto:c• ~arnkt lep•ą. 
Daliśmy rad~. Gdy podpisaliśmy kon· 
trakt na budow~ luksusowe~:o hotelu 
1ia Syberii. takich k.tórzy stukali si~ w 
czolo. t>yl11 wielu ·Teraz w Nowosvbir> . . . 
ku lrwnJ:t roboty wykończetliowe. E~za 
min !..dany w ~urow,·ch warunkach tam 
te(o Ichmatu :v•ka• dobret 1)()1$kiej ro 
bóty nt\\'or1.~·ł oned nasza Clrmq o;t:ro 
mny ··,.nt'k rad•iecki Sypią •i~ oferty. 
Mamy bo~al> wvbór 

Czterdzidc• tlrocent n•szych motli­
waści jest aktua lnie zaangat.owanych 
poza ~ranicaml kraju, być może, lo 
zaanga'żowanie będzie jeszcze wi~ksze. 
Eksport usług budowlanych stymuluje 
rozwój firmy, poprawia samopoczucie 

Działalność na cudzych rynkach uczy 
rozmachu. Pozwala ściągać do kraju nie 
tylko nową technik~. ale także pozytyw 

, n e rozwiązania organizacy Jnc, nowe te 
cł)nologie. Przyjrzeliśmy s•~ dość do­
kładnie temu, jak buduJI\ mieszkania 
Xiemcy Osiedle mieszkaniowe. ktore 
budować bo;dztemy w Z:eloneJ Córze -
my lak samo jak Niemcy ~tawiamy na 
monolit - stanie si~ przykładem ko­
rzystania z ich.doświadczet1 . Jestem zda 
nia, że uczyć się t rzeba od każdego. Z 
pewnością jest to ta•isze od nauki na 
wl~snyeh blędach. 

':"'""" Jaka jest pn:'1~tlość k ierowanej 
pn:N. pana tirm.y? 

- Duiy eksport. zwłaszcza na kieun 
ku wschodntrr.. mocn(\ ~becność' na ryn 
ku macterzystym. pogłębienie rozpocu: 
tych pmccMw Naszym robotnikom do 
bra, ,solidna robota. wchodzi w krew. 
Uważam. ze dobra zaoł•~. Jest bardzo 
:::&t nym stymulatorem wydajności. Je­
dnak nie jedynym. Dyskutujemy obec 
nie nad tym. "' jaki sposób związać· 
wsl,ystklcb u nas zalrudmonych z ogól 
'*·m• wynikami. ekonomicznymi i lech 
nicznyml firmy Ch.cen')Y. aby każdy pra 
cownik .. Modernbudu" czul si~ wspól. 
właścicielem naszego orzedsi~blorstwa 
Reforma ~ospoc;łarcz.a. tuz na myślęnie 
; decyzje. pozwala przyjmować rói.ne · 
rotwiątama Generalnie ulety nam na 
upodmiotowie)l(u pracy Ranga pracy 
Jest dziś w Połsct> niska. Tneba zro­
bić wszystl<n aby była Inna. by stała 
<:~ spo<obt>m na tycie Jeśli nic uczyni 
my z oracy podstawowego ·kryterium 
oceny człowieka, długo b~dziemy wycho 
dzili z dolka i 'nie wiem, czy w ogóle 
wyjd~iemy. , 

- Prryklad .. ~lodernbudu'' do\~Odz·i, 
<e na\\ et w bardzo trudnych warun-
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i(M.Cil 11'0%.n a Slę JIUKU~lC na V~ł'f~łiHCtrl\! 
sukcc.,u. Czy pan sam uwai~ się: za człq, 
w.ick;\ sukcesu? . . 

- Powinienem uuuJl'HCnić się, zmru 
iyć oezy i rzec - ule~ bynajmuicj! 
Powiem inaczej. Jako ten, który posa 
dzil par~ drzew, postawił parę domów, 
wsród których jest rówmez własny. pn 
winLenem się uspokoić. A rnme" Ci.ą~lc 
~:om. Che~ zobaczyć to, co Jest za hory 
zontem. Pewnie. To JC$l wa~ne. że ftr­
ma któ:·cj dyt:ektoruję. si~ wybtja. IV~7. 
QC JC•t i to, ~c ludzie którzy w nieJ 
P1'8CUJt\, utożsamiaJą :os1<: z mą, popl<~ a 
;4 swego szefa. Wa!n) jest bilans ego! 
ny dztalama, wyliczony prze> ks:ęg~­
wych 1.ysk. A. ja się clą~;lc Last"naw.am, 
czy to ma być wszystko? PrzedStębiorst 
wo ;ost formą orj!anlzac)t społeczeńst­
wa. Dla pewnej jego ctęsct JCSt sposo 
bcm na !ycte Większ<>SCI sluży <astlol<a 
jajqc Jej potrzeby Syt<UicJtl gospodar­
ki JC))l niedobra, o~rnil\h\m ~~~ mówić 
- rozpaczliwa. Przedst~b•orst w a tomt 
w kłopotach. Wiele z ntch· walczy o 
utr1.yn1ame się na powu~rzchm. o pne 
trw~~mc. Kic stać jC na dLmlanie w s~cr 
szym wymiarze społccJ::nym, Zask;e:>m 
Jl\ su; w sobie rakteJ postawie sprzy 
J>l przepisy finansowe, system podatko 
wy, Dostrzegam szkodliwość takiego za 
sklcple111a się w sobtc 

- llyl pan na ob~zaue wojewóddwa 
zicłonngór!'lkiego pitn''"Ym i jak c:io· 
ląd Je ·.:- nyrn, dyreklorcm tlan'l WO\\ c; o 
l)f".tCchi(:bior~twa, który od\\ a tył się wy 
'l"c tłticnnikarzy na ~" oje tagraniczne 
bud twy. 

- t'o był drobiazg. Dobremu dyrek· 
torowi J>Owinno zależeć na publicity. 

- Teraz kupuje van 'ilnjk dla iu­
żlowu Andrteja Hu,zcty. Czy ~ lei 
tro\ ka o popularność? 

- Po p.crwsze. to n1ć ;a kupuj~. tył 
ko CU:•ć naszeJ załogi pr•cuJ~ca na te 
rcme Republikt FederalneJ 1\:emiec. Po 
drugie, są lo kibic.e. którym talety na 
sukcesach klubu. na dobrych wynikach 

• ia1Ay tch ulubie•\ca Po ll'tCcie wresz­
cie, ~~ 1 !'lk~ ·pomagam 11 rcai tzacji te­
Co zamysłu. Przypadek Huszcq, iuilo 
wca . który nie ma na czym jeździć. isto 
lnie. lir)>tował mnie bardzo Jest to 
przypadek typowy. W laboralori;;;~h nau 
kowych praca nie idz:e do przodu z 

• powodu braku importowanego odczyn­
nika t kilku dolarów nn ich zakup. w 
s«pitalach, cu:sto wyJ)osatonych w bar­
dzo. nowoc.z.es·ny spru:t. sprowadzony za 
lystqce dolarów, urządzenia stoją, bo 
brak dewiz na wymlenlen'e zepsutej 
cu:ści. • "''elkich spraw nie wstało 
zrealizowanych z powodu drobtaz!!ów~ 
J:lups~w? Ile r2ądów kraju polożonego 
w centrum Europy. podobno cywilizo­
wanego. zamożnego w surowce. potknę 
lo si~ na rolce papieru toaletowego? 

l Ciąg dalsz:- na str. S 
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Serdeczn11 uścisk: !łallna Ltwlcz, jak widać popiera Antoninę Grzegorzew­
akq w ;e; boju o mandat sęnatora 

Mecenat wciąż niezawodny 
W okresie tak trudnym dla kultury, w coraz większym stopniu pozba­

wianeJ mecenatu państwowego l 'podgryzanej prymitywną komercjaliza,ją, 
na szczególne uznanie zasługuje trosj{a Wojska Folskiego o zapewnienic wa­
runków dla rozwoju talentów zarówno żołnierzy służby czynnej jak i za­
sadniczeJ oraz członków Ich rodzin, a także tych wszystkich, których łą­
czą jakieś więzy serdeczne z ludźmi w mundurach. Ten mecenat jest ciąg­
łe zauważalny i przynosi wprost niewymierne e!ekty społeczne. Przecie~ 
właśnie przy ~;><'mocy Wojska Felskiego rozwijają swoiJt t«~ent?' młodzi pla­
stycy, muzycy, ludzie pióra, próbl,ljący swych sU ! móżhwo~c1 w uprawia· 
nlu ogrodów poetyckich bądt pisaniu utworów prozatorskich. l wcale 10 
nie oznacza, że mają oni z góry narzucone tematy dotyczące właśnie prob­
lematyki obronności naszego kraJu, ze muszą pisać pod dyktando mecenasa ... 

Tu na marginesic chelalbym pośrednio wyrazić swój stosunek wobec 
tych wszystkich demagogią trącących głosów opozycyjno-solidarnościowych, 
domagających się zmnieJszenia budźetu Ministerstwa Obrony Narodowej i 
resortu Spraw Wewn~trznych, w !mię rzekomo niezb~dnego wjlrunku p~­
lepszenla sytuacji gospodarczeJ kraju. Takimi głosami beztros'ko szermuJe 
się w kampanii wyborczeJ. wcześniej padły one podczas obrad ,.okrągłego 
stołu". Autorom takich wypowiedzi warto przypomnieć, Jak wiele ludzie w 
mundurach zrobili właśnie dla gospodarki kraju, teby tylko przykładowo 
wymienić zwalczanie klęsk żywiołowych, budowę licznych mostów i torowisk 
kolejowych, domów mieszkalnych i mfrastruktury dutych aglomeracji miej­
łkich. A przecież te dokonania miały i mają charakter najzupełnieJ spo­
łeczny, nie mie~zczą się one w precyzyjnie określonych regulaminami służ­
bowymi obowiązkach obronności kraju i pilnowaniu porządku, Jadu społecz­
nego ... 

Ale powróćmy na niw~ kultury. W regionie lubuskim mamy wiele przy­
kładów optymistycznych. Oto niedawno staraniem Wojewódzkiego Urz~du 
Spraw Wewnętrznych w Gorzowie ukazały się dwa tomiki wierszy, !raszek 
i atoryzmów autorów, skupionych w klubie artystów-amatorów. Równici 
niedawno członkinic klubu zielonogórskiego WUSW pre'zentowaly swoje pra­
ce na ogólnopolskiej prezentacji dorol)ku artystów-amatorów, zorganizowa­
nej w Lesznie przez MSW. 

A w majowych Dniach Kultury do Zagania zjechali liczni poeci l pro­
zaicy na III Warsztaty Literackie Sląskiego Okręgu Wojskowego, aby przez 
trzy dni dyskutować i spierać się na tematy literackie, uczestniczyć w spot­
kaniach z żołnierzami, obejrzeć spektakl miejscowego teatrzyku ,.Kwadrat", 
pracującego pod opieką pplk. Bogdana ·Sztuby. Ten sześcioosobowy zespół 
utalentówanych młodych ludzi wystawił bardzo Interesująco !ragmenty 
,.Clowna" AndrzeJa Strzeleckiego, iskrzącą satyrą f bardzo współcześnie 
brzmiącym h umor.em. Sztukę reżyserowała Bogumiła Markulak, jedna z 
wykonawczyn speklaklu. 

Młodym piszącym, wśród których były również pt·zedstawicielki płci 
pl~knej, patronował Klub Literacki działający przy Sl~skim Okręgu WoJsko­
wym. zwany Zolnierską Grupą Literacką ,.'J;e111aty", Jednym z konsultan­
tów literackich był znany wrocławski k rytyk Marek Gnbala. Niestety, nie 
dojechali inni zaproszeni goście, wśród nich przedstawiciele Narodowej Ra· 
dy Kultury. 

Niemniej, imprezę żagańską należy uznać za udaną. Niektórzy jej ucze­
stnicy mają już wydane przez Klub Literacki SOW indywidualne tomiki 
poetyckie, Innym pomogły regionalne towarzystwa kultury. w grupie ucze­
stników spotkałem między Innymi znanych już z prasy krajowej społeczno­
kulturalnej takich autorów, jak Leszek Czachorowski czy Tomasz Feljmann. 
Oni to glówl;lie wspomagali referentów w polemikach literackich, w warszta­
towych dyskusjach. Były one niekiedy ostre, ale przecie% wynikały z po· 
trzeby wyjaśnienia wielu problemów natury !'rtystycznej, obrony własnych 
konwencji poetyckich f dociekliwych poszukiwań !ormalnych. 

Dotychczas. jak wynikało to z wystawy wydawnictw Klubu SOW, uka· 
zały się takie publikacJe. jak almanach .,Na początku" (1986). zbiorek wier­
szy Leszka Czachorowsklego .,Nie - łagodna" (1987). Płakat łileracki (198i1. 
zbiorek opowiadań MacleJa A. Suszka .. Wiatr'' (1988), tomik wierszy Stanisła 
wa M. Drygatskiego .. Ciągle szukam siebie" 0988), almanach .,Nie żal czasu'' 
zawieraJący wiersze Leszka Czachorowskiego, Stanisława M. Dryga!skiego, 
Tomana Fellmanna, Piotra Gajdy, Marka Garball, Sławomira Gizińskiego, 
Sławomira Grochowskiego. Adama Jankowiaka, AndrzeJa Kniaziuka, Mar­
ka Pletralika, Bogusława Polltowskiego, Jana Krzysztofa Szczę~nego i Iwo­
ny Utrackiej. Podobnle Jak ten almanach, także tomik poetycki Tomasza 
F~llmanna pt. ,.Od - do" ukazał się w tym roku, w ładnej szacie gratic7.· 
ne). $wieżą tet publlkacjĄ Jest almanach prozatorski pt. ,.Swiatło" zawiera­
jący utwory sześciu autorów. Natomiast Elżbieta Ambroż zaprezentowała 
swój tomik poetycki, wydany przez Nadnoteckie Towarzystwo Społeczno­
Kulturalne w Pile. 

Takle formy niezawodnego. tyczliwego mecenasowania są nadal bard>.o 
pÓtrzebne. W wojsku l służbach wewn~trznych o tym sl~ nie zapomina. To 
dobrz.c, to bardzo pocieszające! 

ZENON LUKASZEWICZ 
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Lista Krajowa 

minister rolni et wa, leśnic­
twa i gospodarki żywnoś­
ciowe), zam. Warszawa­
Sródmieście. 

TOMASZ NIESŁUCHOWSKI, 
lat 39, int. rolnik, Naczelnik 
Gminy Zagali. , 
WALERIAN SOLINSKI, lat 
48, inż., zastc:pca dyrektora ds. 
technicznych w 11Dozamecie'' 
w Nowej Soli. 

STANISLA W BOZEK, lat 43, 
rolnik indywidualny wc wsi 
Kutnlk, gm. llliędzyrzecz. 

lllandat nr 102 27. RAKOWSKI MlECZY· 
SŁAW FRANCISZEK. lat 
63, historyk, prezes Rady 
Ministrów, zam. Warsza-

L BAKA W!,ADYSLAW, 1:11 wa-Sródmieścic. 
53, pro!. ekonomii TJniw~r 28. SIWICKI FLORIAN, lat 64, 
sy'tetu Warszawskiego, KC żołnierz zawodowy, mini-

Mandat nr 424 

ANDRZEJ GABRYSZEWSKI, 
łat 49, wykształcenie' ~vyższc 
matematyczne. informatyk w 
Branżowym Ośrodku ETO w 
Pruszczu Gdańskim, placówk3 
w Zielonej Górze. 

W!ESt.A W PlELASA, lat 52, 
rolnik indywidualny we wsi 
,Janczewo, gm. Międzyrzccz. 
MALGORZATA BACHALSKA, 
lat 49, wykształcenie prawni­
cze .. radca prawny w Handlo­
wo-Ushigowej Spółdzielni Spo 
żywców .. Społem" w Gorzowie. 
ZOFIA KRAWCZYK, lat 46, 
wykozlałcenie wyżs~c peda~:o· 
)liczne, nauczycielka w Zespo­
le Szkół Budowlanych w llliq 
dzyrzeczu. 

PZPR - sekretarz, Ratla .;ter obrony narodowej, 
Główna PTE - członek, • zam. Warszawa-fjlokotów. 
zam. Warszawa-Sródmics- 29. S,ZA WIEC JOZEF, lat 41. 
cie. administralywista. CK SD 

2. BARCIKOWSKI KAZI· - sekretarz, zam. Biały-
MIERZ, łat 62, elronomista. stok. 

LUCJA KLOS, lat 62, wykształ 
cenie podstawowe, emerytowa 
na rolniczka ze wsi Lazy, gmi 
na Zary. 

Rada Panstwa - z·ca prtc 30. SZELACHOWSKI TADE-
wodniczącego, Naczelna Ra usz. lat 57. lekarz med .. 
da Spółdzielcza - przewo Rada Państwa _ z-ca prze 
dniczący, zam. Warszawd· wodniczącego. NK ZSL - lltaodat nr 425 

RYSZARD NIKOS, lat 48, lei<. 
ston,ntolog w Jasicniu . 
TADEUSZ SIERZANT, lat ~:J. 
dr nauk technicznych, prowa 
dzi indywidualne gospodarstwo 
rolne ·we w.;i Kosieczyn, g:n. 
Zbąszynek. 

MIROSŁAW DANISZEWSKI, 
lat ~9, lek. med ., dyrektor Te 
renowej Stacji Sanitamo-Epi· 
demiologicznej w Słubicach. 
MAREK RUSAKIEWICZ, lal 
2~, student Uniwersytetu lm. 
A. ll•lickiewicza w Poznaniu. 

Sródmieście. 
3_ CIOSEK STANISLA W JO- wiceprezes. zam. Warszawa 

-Sródmic~cic. 
ZEF, lat 50, ekonomista, 31. SZURMIEJ SZYMON. lat 
KC PZPR - .;ekrctan, Ra 66• reżyser. aktor. Państwo 
da Krajowa PRON - wi- wy Teatr Zydowski w War 
ceprzewodniczący, zam. War szawie. zam. warszawa -
szawa-Sródmieścle. Pra~a Poludnic. 

4. CZYREK JOZEF, lat 61, 32. SZYli'IA~SKI EDWARD. 
ekonomista, KC PZPR_- lat 53, ekonomista. KC 
sekretarz, Rada KraJowa PZPR _ kier. wydziału -
PRON - wiceprzewodni- sekretan Kornioli Organów 

. czący, za m. Warszawa-Sr'ld Przedsta\vicielskich. za m. 
mieście. Warszawn-MÓkotów. 

5. ~WIZDZ WIESLAW, Jat 33. SZYMAJ'!SKI WLADY· 
5~, pedagog, ZarZlld KraJo / SLA w. lat 18. ekonomista, 
wy PZKS - prezes, zam. SGPiS _ prac. naukow:-, 
Katow1ce. Rada Państwa _ członek, 

11. JAKUBOWSKI MIECZY- zam Warszawa-Mokotów. 
SŁAW ALEKSAND~R. l~t 34. SLJ'iVJŃSKl STANISt.A W. 
55. ekonomtst..:, rzcmteślmr<, lat 51 . int. rolnik. ekono-
CK SD - w1ceprzewodm: mista. NK ZSL _ sekre· 
czący, zam. WaTszawa-ZAlh tarz. zam. Warszawa-Sród-
borz. mieście 

7. JOZWJAK JERZY, lal 52, 35. ZIELiliiSKI ADAM. lat 58, 
praw':uk, CK SD - prze- prof. nauk prawnych. NSA 

. wodmczący, zam. WatsUl· _ prezes. ZPP _ prezes, 
wa-Mokotow. zam. Warszawa-Ochota. 

8. KABAT MAREK. ROII'W- z listy teJ wybieramy dowol 
ALD, lat 58,. f1lolog, ZG ną liczbę kantlytlat6w. Można 
Stowarzyszenia PAX - ~c nic skreślać nikogo. Kolor kar 
~retarz, zam. Warszawa-Zo h· w ·borctcJ biały wi•kszego 

hborz. ' ) ' 
9. KACZMAREK JAN, lat ~0, Corm~tu. 

prof. nauk technicznych. 
PAN- kier. zakladu, NOT 
- prezes, zam. \Varszawa 
-$ród/nieście. 

10. KANIA STANISt.AW, lat 
62, ekonomista, Komisja 
Spraw Samorządowych Scj 
mu - przewodniczący, zam. 
War.;zawa-Sródmieście. 

11. KAWALEROWICZ JE~-Y, 
la~ 67, reiy$l'J' !ił m ·, 
ZPP,f.'-...... kią. art,YstY )', 
zam. •\Vars:;:a'li: a-Mokoto\~. 

12. KISZCZAK CZĘSt.AW, lal 
64, żołnierz zawodowy, mi 
nister spraw wewn~trznych, 
zam. Warszawa-Mokotów. 

13. KOMENDER ZENON, lat 
66, publicysta, Rada Pań-

Okręg wyborczy 
nr 107 

w Zielonej Górze 
'\ . 

. stwa - z-ca przcwodnlC7Jl ' 
ccgo. ZG Stowarzyszenia 
PAX - przewodniczący, 
zam. Warszawa-Mokotów. 

l\tanda~ nr 419 
TADEUSZ BILI~SK.l. łat 57, 
prof. dr hab., pracownik nau­
kowy WSI w Zielonej Górze. 
HIERONIM GRACZYK, lat 53, 
inż. enćrgetyk, dyrektor Za­
kładu Energetycznego w Zie­
lonej Górze. · · 
Wt.ODZIMIERZ JANISZEW­
SKI, lat 54, lek; medycyny, 
dyrektor Wojewódzkiej Stacji 
Sanitarno - Epidemiologicznej 
w Zielonej Górze. 14. KOWALCZYK ZOFIA, 131 

44, rolniczka, własne gos­
podarstwo rolne, zam. Bu­
dy Grzebyk, woj. skiermc 
wickie. 

15. KOZAKIEWICZ MIKOLAJ, 
lat 64, prof. socjologii o.l­
wiaty, PAN, zam. War;!)'a 
wa-Zoliborz. 

16. KROLEWSKI BOGDAN, 
łat 45, . inż. rolnik, ckOJ;~O· 
mista, NK ZSL - sckre­
ta~z. zam. Warszawa-Moko 
t ów. 

17. LEYK WIKTOR MAREK. 
łat 38, dziennikarz, ZK 
UChs - wiceprezes, zam. 
Szczytno, woj. olsztyńskie. 

18. LECZNAROWICZ ELZBIE 
TA. lat 42, pedagog, ZG 
Ligi Kobiet .Polskich 
przewodni•ząca, zam. Kra· 
ków-Krowodrza. 

19. LUDWICZAK DOMINii<, 
lat 49, rolnik, własne gosp. 
rolne, NK ZSL - wlcepre 
zes, zam. Trzebaw, woj. po 
znański e. 

20. MACISZEWSKI JARE!IIA, 
lat 59, prof. historii - u­
niwersytet Warszaw.lki, Aka 
dcmia Nau'tc Społecznych 
- tektor, zam. Warszawa­
Sródmieście. 

21. MAKSYMIUK JANUSZ, 
lat 42, int: rolnik, własne 
gosp. rolne, RG KZKiOR 
przewodniczący, za m. Oleś 
nica. \VO). wJ'ocławskic. 

.22. MALINOWSKI ROMAN. 
lat 54, ekonomista, NK 
ZSL - prezes, marszałek 
Sejmu. zam. Warszaw.o­
Sródmieście. 

23. MIEI,OCH JAN, lat 59, e­
konomista, Zjednoczone Ze 
społy Gospodarcze - dy· 
rektor, zam. Warszawa-Mo 
kotów. 

24. MIODOWICZ ALFRED, lat 
60, hutnik, OPZZ - prze­
wodniczący, zam. War.lz.'\: 
wa-Mokotów. 

KAZll\11ERZ JĘDRASIAK, h;l 
44. inż. rolnik, prezes Rolni­
czej Spółdzielni. Produkcyjnej 
w Gronowie gmina Dąbie. 
ANDRZEJ WOJCIUSZKIE­
W I~Z. lat a2, mgr int. chem:i, 
przewodniCZllCY Zarządu Miej­
skiego ZSMP w Zielonej Gó­
rze. 

l\1aodat nr 420 
ROMAN KLIMANN, lat 34, 
wykształcenie średnie rolni­
cze, prowadzi indywidualne 
go.;podarstwo rolne w Nowym 
Kramsku gmina Babimost 
HENRYK MACKOWIAK, lat 
55, inż. zootechnik, dyrektor 
PGR Grabice gmina Gubin. 
JOZEF ZYCH, lat 51, dr nauk 
prawnych, radca prawny w 
ZiC!onogórskim Zakładzię Po­
szukiwań Na!ty i Gazu w Zie 
!onej Górze. 

:\landa! nr ł!l 
ALFRED BIELEWICZ, lal 48, 
lek. medycyny w ZOZ w Swie 
bodzinie. 
WACLAW GARBAJ, lat 43, 
wykształcenie wyisze ekonomi 
c~ne, prezes Izby Rzemieślni­
czej \v Zielonej Górze. 
PIOTR KUBALA, lal 42, inż. 
elektryk, dyrektor ~akladu Ser 
wisu Technicznego ,.lnterato­
minstrument" w Zielonej Gó· 
rze. 

:\landa! nr 422 
JAROSŁA W M. BARA~CZAK, 
lat 38, dr nauk technicznych, 
pracownik naukowy WSI w 
Zielonej Górze. 
JERZY KOSMALA , lat 31, cle 
t«romonter w Zakładzie Plyt •· 
Filśniowych w Zielonej Górze. 
EDMUND llfENCLEWSKI, lat 
75, publicysta, prezes Zarządu 
Głównego Stowarzyuenia .,Wi 
sła-Odra" w Warszawie. 
MARIA M. TOMCZAK, łat 66. 
wykształcenie podltawowe, eme 
rytka w Wolsztynie. 

Okręg Wyborczy nr 108 • 
w Zarach 

RYSZARD SZYKUt.A, 'Jat 37. 
abs9lwcnt Wytszego Semina­
rium Duchownego w Warsza­
wie, proboszcz para!ii polsko­
katolickieJ w Szprotawie. 

Z !oJ listy wybieramy tyl­
ko 110 Jcdoym kandydacie na 
posła. Jeden manclat - jeden 
Jloseł. Kolor kart~ wyborcr.rj 
biały. 

WojC\\'Ódzka Komisja Wyborcta 
w Zielonej Górze 

Lhla kandydatów 
oa :,cnatorów 

JAN ANDRYKIEWICZ, lat 38, 
dr nauk historycznych, praco 
wnik naukowy ·wsp w Zielo­
nej Górze, rolnik indywidua! 
ny we wsi Jany k/Zielonej Gó 
ry. 
BLAZEJ Z. CICHY, lat 53, 
ab.;olwent WSI w Zielonej Gó 
rze. dyrektor przedsiębiorstwa 
budowlanego .,Modembud" '' 
Zaganiu. 
MARIAN ECKERT, lat 57, 
pro!. dr hab. rektor WSI w 
Zielonej Górze. 
ANTONINA GRZEGORZEW­
SKA, lat 48, wykształcenie 
wyższe ekonomiczne, dyrektor 
Wojewódzkiego Ośrodka Obli­
czeniowe&o NBP w Zielonej 
Górze\ 
WLAD);'SŁA W KOSCIEL­
NI AK, lat 4.1, lek. med., ordy 
nator oddziału intensywnej te 
rapii w Wojewódzkim Szpila· . 
lu Zespolonym w Zielonej Gó 
rz<y 
EDWARD LIPIEC, lat 53, int. 
ogrodnik, prowadzi indywidu· 
atne gospodarstwo rolne w Dro 
źkowie k/Zar. 
WALERIAN PIOTROWSKl 
lat 62, wykształcenie wytsz.t 
prawnicze, adwokat w Zespo 
Ie Adwokackim nr 2 w Zielo 
nej Górze. 
STANISŁAW WROBEL. lat 32, 
wykształcenie niepełne średnie, 
robotnik w Kombinacie PG R 
Swiebodzin - Zakład Rolny 
w Lublniccku. _,- · 

Z tej listy wyll!cramy tyl ­
ko % kand ydatów na senato­
rów. Kolor karty wyborcxcj 
ró:lowy. 

Okręg wyborczy 
nr 25 

w Gorzowie Wlk. 
lllandat nr 99 

RYSZARD DYRAK, lat 39. inż. 
budownictwa, dyrektor Gor1.0 
wsklego Budownictwa Prze­
mysłoweao. 

KAZIMIERZ RAPACZ, lat 52, 
in.ż. mechanik, dyrektor. Kos­
trzyńskich Zakładów Papier· 
niczych. · 
BOGDAN KUNICKI, lat 43, dr 
socjologii, dziekan Wydziału 
Zamiejscowego A WF w Gorzo 
wie. 

:llandat nr 100 

RYSZARD KOŁODZIEJ, lat 
41, inż. rolnik z D~bna Lubus 
kiego, pracownik Wojewódz­
kiego Ośrodka Postępu Rolni­
~ozego. 

Okręg Wyborczy nr %6 
w Cboszeznic 

Mandat nr 103 

LUCJAN CHOJECKI, lat 43, 
int. leśnik, nadleśniczy w Nad 
leśnictwie Smolarz, gm. Drcz 
denko. 
JANINA DZIEŁAK-GRZESKO 
lVI AK, Jat 53, wykształcenie 
wytszc filologiczne, naczelnik 
miasta i gminy Choszczno. 
KAZIMIERA KWIATOSZ. lat 
42, mt. zoote<:hnik, specjalista 
d 's produkcji zwierzęcej w 
Strzeleckim Kombinacie Rol­
nym. 

Maodat nr 10~ 

GRAZYNA WOJCIECHOW­
SKA, !:ot 41 1 wyk<ztałecnic 
wytsze, prze\\rodnicząca ZO 
Związku Nauczycielstwa Pol­
sklego w Gorzowie. 
WLODZI11UERZ MOKRY, lat 
40, wykształcenie wyisze, pra· 
cownik naukowy Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego w Krak:>· 
wie. 
RYSZARD DJAKOW, lat 36, 
int. rolnik, rolnik indywidua• 
ny ze wsi Dzikowo, gm. Bar 
linek. 
JANUSZ WAJt.DEMAR K·LE· 
KA, lat 42, iąt. rolnik, rolnilt 
indywidualny, we wsi Barn!~ 
mie, J:tm. Dra,-..-no. 
• Z teJ listy wybieramy tylko 

110 ~doym kandydacie na po­
•la. Jeden mandat - jeden po 
scł. Kolor karty wyborczeJ bia 
ly, 

WoJewódzka Komisja 
'Vyborcza w Gorzowie 

LisiL kandydatów 
na senatorów 

ALEKSANDER ZIELONKA, 
lat 56. lek. · med., dyrektor 
Zespołu Opieki Zdrowotnej w 
ll1.i~dzyrzeczu. 
JAN SWIREPO, lat 48, int. 
mechanik, dyrektor POM w 
Strzelcach Kraj. 
FRANCISZEK SLIWINSKI, 
lat 37, wykształcenie wytsze 
teologiczne, przewodniczący Od 
działu Wojewódzkiego Stowa­
r~yszenia .,PAX" ·w Gorzowie. 
PIOTR SLEPOWRO~SKI, lnt 
41, wykształcenie wyższe ekll· 
nomiczne. dyrektor Wydziału 
Ochrony Srodowiska UW w 
Gorzowie. 
STEFANIA HEJMANOWSKA, 
lat 52, wykształcenie średnie, 
pracownik Zespołu Adwokac­
kiego w Gorzowie. 
STAN!St.AW ZYTKOWSKI, 
lat 41, wykształcenie wytsu 
prawnicze. radca prawny w 
Gminnej Spółdzielni .,SCh" w 
Gorzowie. 
ROZALIA ALEKSANDRO· 
WICZ, lat 55. wyksztalcen.e 
ekonomiczne. właścicielka pry 
walnego zakładu cukiernicze­
go w Gorzowie. 
WIKTOR KlNECKI, . lat 59, 
wykształcenie wyisze politolo 
giczne, t sekretarz KW PZPR 
w Gorzowie. 
JANUSZ GRAMZA, łat 46. In!. 
mechanik, dy.-ektor nacz.cln)', 
ZWCh ,.Stilon'' w Gorzow1e. 
ZDZISt.A W :'-10RAWSKI, lal 
63. literat z Gorzowa. 
BONIFACY KOZŁOWSKI, lat 
57, lek. med., Kierownik PrLY 
chodni w ZOZ w Barłinku. 
RYSZARD KOZIKOWSKI , lat 
32, wykształcenie wytsze ck·?.· 
nomicznc. wiceprezydent Go­
rzow4. 

ANDRZEJ PLISZKA, lat 13, 
lek. weterynarii w Państwo­
wym Zakładzie Leczenia Zwie 
rząt w Choszcznie. 
s:r ANISt.A W WITTCHEN, lat 
38, rolnik indywidualny \\'C 

wsi Dormowo-Miyn, gm. Mi<: 
dzychód. 

EDWARD POLAK, lat 53, roi 
nik indywidualny we wsi Le· 
mierzycko. gm. Sloń.;k. 

~landal nr 101 • 

Z teJ listy wybieramy ! kan 
dydató"· na senatorów. Kolor 
karty \\Yborczej różowy. 

25. MORAWSKI KAZIMIERZ. 
lat 60, dziennikarz - pu­
blicysta, ZK UChs - pre 
~es, Rada Państwa - czlo 
nek, zam. Warszawa-Moko 
!ów. 

26. PLESIAK KAZIMIERZ, 
lat 52, ekonomista, wice­
prezes Rady Mini1trów, 

Mandat nr 423 

JOZEF Bt.ASZCZYK, lat 60, 
lek med .. Kierownik Szpitala 
w Zarach. 

WALENTY MACKOWIAK, lat 
60, inź. romik, dyt-eklor Zakła 
du Hodowli i AklimatyzacJI 
Roślin .,Ma!ynyn" w Goi'Zo· 
wie. 

Uwaga: opublikowane prze~ 
na listy kandydatów mo~ 1 
być uzupelnione przez komi­
sje wyborcze do 20 maja br., 
czet:o ze wzgl~du na h~rmon•> 
gram druku nie jesteśmy ' w 
stanie uwzgl~dnić . 

• 
• 

• 
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' 
Zbig~iew Spruch - kolan LKS PKS .,Trasa" Zielona Góra właściwic dopiero POCzęla się jego przygoda z kolarsl,vem, 

w ostałJuch d woch sezonach dal się po•nać ST.cnej publiczności. Są jednak bdzic, w Zielonej Górze odrod ziła się sekcja 
którzy już w małym Zbyszku widzicli chłopaka • zadalkami na sportowca dużego r1 trenerem w niej został właśnie P ro: 
formatu... kopyszyn. Szkoleniowiec, który POdOb·o 

Z ZAWAOl' W KOLARSKI SWIAT 

.,Szanowny Panie Generale! Poświęci 
liśmy wiele, żeby syna Zbigniewa Spm 
cha wychować na dobrego sportowca. 
Uważamy, że ma on dużv talent i dla­
tego bardzo prosimy o przeniesienie go 
do odbvwania slużqy wojskowej w sek 
cj i kolarskiej CK\VS .,Legia" Warsza­
wa, gdyz tylko tam j ego zdolności mo­
gą się prawidłowo rozwijać" tak 
mnieJ więcej, bo kopia listu nie zacho-

towany trener i wychowawca młodzie­
ży. Mial za sobą bogatą karierę s1xirto­
wą, wie)kie doświadczenie i du:iy już 
dorobek szkoleniowy: Dziś już ma1o kto 
wie, że właśnie Prokopyszyn był od­
krywcą i pierwszym menadżerem póź­
niejszego zwycięzcy Wyścigu Pokoju i 
mistrza świata Leszka Piaseckiego. Za­
jął się Leszkiem, gdy len wyrastał po­
nad poziom swych młodych rówieśni­
ków w sekcji kolarskiej nOrląt" Myśli­
bórz, gd~ie znakomicie •w owych czasach 

Kolarz z urodzenia 
Krzysztof Hołyński 

wała się, pisali przed trzema laty do ge 
nerała J aruzelskiego rodzice młodego 
kolarza. Napisali po 'wyczerpani u róż­
nych możliwości. Zawodnik został po­
wołany do odbywania zasad niczej służby 
wojskowej i mimo starań dziat'acz>;, tre­
net·a, rodziców i samej "UgiP', znalazł 
się w jed nostce, w której o dalszym 
uprawiani u ukochanego kolarstwa mógł 
jedynie pomarzyć. Czas płynął nieubła­
ganie, a z treningów w którejś z woj­
skowych sekcji kolarskich - nici. 

Ow list rodziców Zbyszka do Genec 
rała był - jak sami dziś twierdzą -
krokiem desperackip1. Wierzyli jed nak, 
że to pmnoże. Tak tet s!ę stało. W mie­
siąc po wysłaniu listu otrzymali pismo 
~ kancelarii Komitetu Centralnego 
PZPR, w k tórym uprzejmie poinformo~ 
w ano, że sprawa została rozpatrzona po 
zytywnie. \V ciągu doby Zbigniew 
Spruch został przenie.siony z jednostki 
li niowej do kompanii sportowej CWKS 
,.Legia". Teraz, gdy Zbigniew Spruch 
jest znanym reprezentantem Polski, 
można by powiedzieć, te o jego suk'­
cesach - także w Wyścigu Poko ju, za­
decydował generał J aruzelski .... 

. 
KOLARZ Z URODZENIA ... 

zajmował się młodzieżą kolarską Ka­
zimierz Frai1czuk. Kto wie, czy usły­
szelibyśmy o Piaseckim, gdyby jego 
startami i losami w odpowiednim mo­
mencie nie pokierb wal właśnie Proko­
pyszy n. ;Dopiero potem zaopiekował się 
Leszkiem i doprowadził do największych 
sukcesów znakomity przyjaciel Proko­
pyszyna - Mieczysław Szurko. 

Na podium Zbyszek staje coraz częściej. 

· O losach ludzk ich, co nie jest odkry­
ciem Ameryki, często decyduje splot 
najprzedziwnieiszych przypadków. Już 
w momencie przyjścia ~la świat pierw­
szego syna, któremu dano na imię Zbig 
niew, w rodzinie Spruchów było wia­
dómo, i e jeśli tylko pierworodny wy­
każe talent i zainteresowanie, to zos ta­
nie kolarzem. Czyż mogło być inaczej, 
skoro t ata- J erzy Spruch najpiękniej­
sze lata młodości sam POświęcił kolar­
stwu, poza k tórym świata nie widział 
Był ·bardzo dobrym zawodnik iem w la­
tach pięćdz~esiątych i sześćdziesiątych, 
a więc w <!zasach, gdy dyscyplina ta 
była bardzo popularna w naszym kra­
ju, a marzeniem kaidego chłopaka by­
ło jeździć jak Krółal< czy Gazda i wy ­
stąpić w Wyścigu Pokoju. Pa pa Spruch 
był bliskim spełnienia tego mar zenia, 
ale konkurencja była wówczas ogron1" 
na. Dziś były kolarz LKS "Jaguar" Zie­
lona Góra i LKS ,.Obra" Międzyrzecz 
powiada, ze w naturalny -sposób speł­
n ienia tego, co nie udało się jemu, za­
czął po cichu oczekiwać po synie. 

Pragnienia, a możliwość ich speh>ie­
nia, to jednak nie to samo. Tak się 
pechowo złożyło, i e w cz.asie gdy pan 
Jeny, który do dziś jei'dzi na rowerze 

1 wyścigowym, zaczął sposobić syna do 
•portu kolarskiego, w Zielone j Górze ko 
Jarstwo było coraz mniej popularne. 
Obecnie trudno dociec, co na tym za­
ważyło. Faktem jest, że zdążyli jeszcze 
błysnąć dwaj dobrzy kołarze - Ksel i 
Mikolajczuk, po czym sekcja ,.Trans­
budu" została zlikwidowana. Na spor­
towej ma pie Zielonej Góry kolarstwo 

Po przy iściu P rokopyszyna do Zie­
lotJej Góry, powstał klub kolarski LKS 
PKS "Trasa". Trener~ wraz z grupą od­
danych sprawie ludzi, z mieisca przy­
stąpił do pracy. W k r6tkim czasie, od­
wiedzając szkoły ! podzielonogórskie 

wsie, zebra! kilkudziesięciu młodziutkich 
adeptów kolars twa. Zaczynał pracę od 
podstaw, cierpliwie czekając na znacz­
niejsze sukc. / . Kiedyś Kazimierz Pro 
kopyszyn, z którym znamy się od lat . 
zwierzył się: "Zaw sze marzyłem, by ;a .. 
ko zawodnik dostąpić zaszczytu Tepre­
zento Wdllia barw Polski w Wyścigu Po 
koj u. Nie udało się. Trudno. T eraz pra(l 
11ę, by uczvnn to któryś z moich wy­
chowanków. Może to potrwać wiele l<1t , 
al e wierzę, ze tal< się stanie" . 

· stało się białą plamą . 
Wtedy znaczącą i·olę dla losów ma­

łego Zbyszka odegrało kolejne zrządze­
nie losu. w 1978 r. do Zielonej Góry 
tra!il Kazimierz Prokopyszyn, utalen-

To był kolejny uśmiech Fortuny do 
małego Zbyszka. W momencie, gdy roz 

NICZEGO SIĘ 
NIE ·NAUCZYŁ? 

Alfred Siatecki 

We wr·ześniu 1939 roku mial siedem 
lat, a to już vvystarcza. by p r1.ez całe 
dorosic życic pielęgnować w 's obie &lic· 
nawiść do wrogów. Ty m bardz-i ej że w 
kilka dni po wejściu c-terwoooaranistów 
do Galicji \Vschodnicj tg'inął j ego oj · 
ciec. Zostal na świecie z- matką i troj' 
gicm rod7.CJistwa. wśród baliekich Pola 
ków z trwogą. powtarzających, że Ukra 
iócy rlną Lachów. 

Gdy Ukrainę za jęli Niemcy, było je 
s~cze gorzej. Kto Polak, ucieka.!, cho­
wał się, błagał Boga, by darowal mu 
zycie. Potem wrócili nad Prut i Cze­
rcmosz czerwonoarmiści, a jeszcze po· 
Iem, &dy noc wojny dopaliła się, trans­
porty Połaków jechały w n ieznane. na 
Zachód. Część jego krewnych znalazła 
się w Dębnie Lubuskim. On pozostal w 
Ha łiczu, utrzymując rodzinę, bo renta 

po ojcu była niewielka, i chod~ił do 
szkoły ukraińskiej. 

Nikt już nie śpiewał piosenki harcer 
skiej: " 'fam szum Pru.tu, Czeremoszu 

• lluculom przygrywa, a urocza kołomyi 
ka c!o taf1ca porywa. D!a ll uclda 11ie ma 
żvcia Jak na 1Joloninie, (ld!J go losy w doły 
rzt<eq, wnet ze smutku ginie". Niewielu 
tci miało odwagę przyznać się do swojego 
polskiego pochodzenia. N'a jlepiej było 
być tutejs:.ym - c;•wa lić nową władzę, 
POPierać kolektywizację, 'jawnie wystę­
pować przeciw nacjonalistom ukrailis­
kim. A jeszcze lepie j wstąpić do partii. 
Tę drogę wybrał Tadeusz Bier nacek . 

Zaraz po maturze zdał na uniwersy­
t.et we Lwowie , zamierzał studiować 

. prawo, ale kto wtedy ulr-lyma rodze1\st 
wo? Zapisał się na zaoczne studia hi­
storyczne 1 podjął pracę nauczycielską 

nie jak ojciec Sprucha, pragnął wyna· 
grodzić sobie iał . i c sam w Wyścigt· 
Pokoju wystartować nie mógł, wycho· 
waniem kolar za, który by lego zas'zczy. 
lu dostnpit... · \\ 

W TYM CHŁOPAKU. SWIECI ISJ\RA 

Trener Prokopyszyn godzinami może 
snuć opowiadania o wszystkich swo­
ich wychowankach. Było ich wielu. Nit 
wszystkim wystarczyło cierpliwości : 
wytrwałości, by uprawiać trudny spor!­
kolarsk i. Innym nie POzwoliło na te 
zdrowie. Kilku doszło jednak do dob· 
r ych wyników i przyniosło chlubę swe· 
mu klubowi . A jak to byio ze Zbysz· 
kiem Spruchem? 

- Przyprowadzi! go do klubu }esie· 
niq l 9i8 roku, czyli gdy chiopiec miul 
13 lat, tata. J~trka S prucha znam ,..z jak 
najlepszej strony z czasów w spólnegc 
ścigania Się, toteż z uwagq przyirzatem 
się jego synowi. Juz na pierwszy rzut 
oka widać było, że malec nie jest zt<­
pe!nym nowicjus:em i u ojca przeszedł 
fachowq szkolę. By! wtedy tnltiei szy i 
młodszy od kolegów ze swej grupy szl<,o 
leniowej w klubie, ale 'l'adzil sobie nad­

spodziewanie dzielnie. Szybko zacząl sta , 
tować w wyścigach młodzieżowych , 
!)<ltrafil zablysnqć, zwłaszcza wyjątko­
wą smykalk<ł <lo spr interskiego f iniszu. 
Z miejsca zauważyłem, żel tli się w nim 

l . 

jakaś iskra, nazywana przez nlektórycl 
iskrą bożą. Po cichu zacząłem na teo• 
chłopca liczyć, c/toć wiedziałem, że cze 
ka go wiele lat pracy. 

Jako junior, Zbigniew Spruch próbo 
wal sil w różnych specjalnościach ko 
larskich . Trener Prokopyszyn do dzi. 
twierdzi, że to rozwija wszechstronnit 
umiejętności za wodnika. Duże nadziei•· 
wiązano ze Zbyszkiem w kolarstwu 
przełajowym. J ako junior, jako jedyni 
Połak w tej grupie wiekowej wystąpi 
w mistrzost wach świata w Birminghan' 
w Anglii. Zajął t am co prawda 16.'mie' 
sce, ale wynikło to z niezbyt dobreg• 

l, _________ c_,_·ą_g __ d.ał_s_z_y_n_a __ st_r_._s ____ ___ 

• 

w szkole ukt·aii>skiej w pobliżu Hali­
cza. Po rok u został funkc jonariuszem 
Rajkomu Komsomołu. Gdy wybrano gc 
na pierwszego sekretarza, pojechał do 
stanisławowskiej obwodowe j szkoły par 
ty jnej. Po powrocie w 1954 r oku prze­
szedł do pracy w Rajkomie partii, zo­
stał drugim sekretarzem. 

- Starałem się postępować zgodnie z 
honorem i rozwagą, tępić zło. Nie mo­
glem obojętnie przyglądać się temu, co 
mówili i ;ak postępowali funkcy jni pra 
cownicy aparatu partyjnego. Walczy. 
Iem z kanciarzami, wytykałem !ch pal­
cami. Stawałem w obronie ludzi krzyw 
dzonych i nie godziłem się z awansowa 
niem cwaniaków. Przeliczyłem się ze 
swoimi siłami i po spięciu z pierwszym 
sekretarzem żostalerll nauczyce~em h i­
storii, potem zastępcą dyrektora szkoły. 
Miałem odpowiednie kwalifikacje, gdyż 
w 1957 roku ukończyłem Instytut Pcda 
gogiczny w Stanisławowie (dopiero w 
1962 r . nastąpiła zmiana nazwy tego 
miasta na !wano-Frankowsk). . 

W drugiej połowie lat pięćdziesiątych 
zaczęły się zmieniać s tosunki polsko­
ukr ait\skie1 zelżał terror s talinowski, 
nieliczne rodziny Połaków repatriowa­
ły się do Połski. w. 1959 roku. prawiP" 
cala rodzina Biernacków wy jechała d:l 
Dębna, on pozostał. Dlaczego? Nie wie, 

l ____ c_i_ą_g_d_a_ls_z_y_n_a_s_lr_. _• __ _ 

TRAGEDII WSPOLNEJ AKT TRZECI (5) 

Tadeusz Sojka 
• 

. 
W TEJ CHWILI POZOSTAL .,ZESPOlJ POLSKJ"· 

. . l 
Piszę w cudzysłowie, bo nie jest to zwarty zespół źródeł. Są to po częśęi takie 

dokumenty ujawnione w ostatnim czasie. Trzon tego zespołu stanowią : sprawoz­
dania, wraz z orzeczeniem, opracowane przez dr. Mariana Wodzińskiego; kt?rY 
przez wiele tygodni aczkołwiek pod nadzorem Niemców przeprowadzał sądowo-
·karskie oględziny zwłok (także ich sekcje), a ponieważ był lekarzem z~ spe­

cjalnością medycyny sądowej, mogą budzić zaufania wyniki przeprowadzonych 
przez niego czynności i poczynionych ustaleń, które są bardzo wyważone, takie. w 
zakresie określenia daty pochówku zwłok jeńców polskich; "Raport z .Katynia", 
opracowany w czerwcu 1943 r. w Warszawie przez Kazimierza Skarżyńskiego, 
Sekretarza Generalnego Folskiego Czerwonego Krzyża. a odnaleziony 'V · a_rchi­
wacil brytyjskich i opublikowany przez prof . . W.T. Kowalsk iego; koresp01;1de!'cJa 
z jeilcami w obozach i jeńców z rodzinami, istniejąca i domagająca się pilnego 
opracowania ; listy zwłok jei>ców, o których mowa w ,.Raporc,ie" .. : (lis~ tych do­
tąd nie odnaleziono) oraz pełna lista zaginionych w 'zsRR, od 17 ,\rrzcśnia 19.39 r ., 
oficerów polskich, z uwzględnieniem danych o 41 43 zwłokach podda,nych oglę-
dzinom w. Katyniu. Przekłaman ia nazwisk i imion zamordowanych ,oficeró,w pol­
skich, na liście obejmującej owe 4!43 pozycje, pojawiły się już w toku czynności 
ekshumacy jnych i dokumentacyjnych prowadzonych w kwietniu 1943 . r. Mimo 
dul:ej staranności, nie zdołano ich niestety uniknąć. "Raport"... stwierdza: 
" W k ilktt w y!)<lclka:ch zdarzyło się, że parę zwlok (w jednym wypadku t-rzy) ~ia!o 
przv sobie dokumenty należące bezwar unkowo do j ednego i tego samego _ofU,era. 
Nie jest wykluczonym, że w peumych, n iestety, nielicznych zapewne wypadka~:lt, 
wlaściciel znalezionych w K atyniu dokumentów żvje ... Nie byli . to b01viem' woi ­
skowi zabici z bronią w ręku 11a polu walki, a grupa, która dostał.a się do obo.tu 
sowieckiego, po pewnym czasie,w ciągu którego utieczk i, 'przebieranie się, wźa­
jenme WYlJOżyczanie sobie odzieży moglo być na porządku dziennym''. , . • z ., 

Takich }ueścislo~ci spis ten zawiera, niestety, kilkadziesiąt. Wymieniony w nim 
prof. dr Remigiusz Bierzanek żyje. 

Doku menty te należycie opracowane, z uwzględnieniem wszystkich ustalonych 
dotąd o.kolicz-ności zbrodni katy6sk iej, powinny ukazać się drukiem .. w· zwartej 
postaci i to niezależnie od tego, czy i kiedy postawiona zostanie w tej · spra)vie 
przysłowiowa kropka nad "i". Ten zespół źródeł, którego zasadnicze ii·ęby wska­
za łem, n ie był dÓtknięty skazą celów POiitycznych. On. jako jedyny pośród In­
nych. ma szansę być zespołem źródeł w pełn i wi;lrygodnym. W tym zespole po­
winna się takie zna leźć dok umen tacja obozów w Kozielsku, Starobielsku i Os­

taszkowie, gdyby została odnaleziona, a także wyniki (dokumentacja)· krymina­
listycznej eksplor acji lasu kaly,.lskiego, do które j należy · doprowadzić obecnie. 

W tym miejscu, k ilka choćby zda\\ poświęcić należy Technicznej Komisji Pol­
skiego Cz-erwonego Krzyża, która przez kilka tygodni wykonała w Katyniu pracę 
zasługującą na najwyższe uznanie. Władze te j organizacji zdawały sobie sprawę 
z tego, że włączenie się do prac prowadzonych przez Niemców w Katyniu, me­
zależnie od fak tycznych motywów, zostanie wykorzystane przez niemiecką pro­
pagandę. Czy wobec tego należało się do tych prac włączać? C:oy należało podj~ć 
próbę udokumentowania, także na użytek Polski i Polaków, głównic r od zin ofi­
cerów, wszystkiego co się da udokumentować, w warunkach nadzoru n iemieckie­
go? Czy wreszcie należało podjąć próbę ludzkiego pochówku z,włok tysięcy ofi­
cerów polskich, zamordowanych w sposób wyjątkowo okrutny? Decyzja by ła nie­
słychanie trudna. Dlatego właśnie dzisiaj należy wyrazić uznanie Folskiemu Czer­
wonemu Krzyżowi za od'"agę jej podjęcia, a dzięk i serdeczne za ogromny trud, 
za tytaniczną wpros~ pracę; tam na miejscu zbrodni, w Katyniu. Praca przy mo­
gilach codziennie od 8.- 18, pod stałym nadzorem Niemców, wśród tysięcy ro~kla ­
dających się zwłok. Dzień w dzień, przez 5 tygodni. Rezttltatem pracy· lllj komi$ji 
były nie tylko dokumenty , k tóre 'wymieniłem. Było nim ·.akże sześć bratnich mo­
gil - jak je określali członkowie komisji - numerowanych od I-VI. Dla każdej 
mogiły sporządzony był spis oficerów w niej spoczywających. Te właśnie spisy 
nie zostały dotąd odnalezione. . 

Wszystkie okoliczności odnoszące się do pracy w "Katyniu Komisji Technicz­
nej PCK, mus~ą być także uwzględniane P\'ZY ocenie wiarygodności i wartości 
dowodowej polskiego zespolu źródeł. 

POSTULATl': 

Mówiąc o zespołach źródeł w sprawie katyńskiej mam wyłącznie na myśli te 
dokumenty, które odnoszą się wprost do zbrodni i związane są z odnałezienien> 
mogił, przeprowadzeniem oglęcizin i seksji zwłok, wszelkie dowodl' pochodzące od 
Jeńców wojennych pogrzebanych w grobach masowych i odnoszące się do ofiar 
zbrodni oraz relacje świadków, z tym jednak zastrzeżeniem, które uczyniłem 
wcześniej. Relacja prof. S. Swianiewicza jest wśród tych dowodów świadectwem 
zupełnie wyjątkowym. Nie zaliczam, przy tak uczynionym założeniu do zespołów 
źródeł dokumentacji działań dyplomatycznych, opracowań, także publicystycznych 
i t•e lacji, choć i one zawierają wiele cennych informacj i. 

Tak rozumiane zespoły źródeł, powinny być poddane szczegółowej merytorycz­
nej ocenie, przez wysokiej klasy specjalistów polskich i radzieckich , głównie z 
zakresu medycyny sądowej i kryminalistyki. Dopiero po takiej weryfikacji rze­
telności zawart:rch w nich informacji, będą one mogły stanowić w pełni war­
tościOWy matenaJ d la hiStoryków. Z wypowiedzi Cz. Madajczyka w Miesięcz­
niku Literackim" (11/88} dowiadujemy się wprawdzie że ekspertyza ~~ sprawie 
katyńskiej została już opracowana przez zespół polski (komisja wspólna polsko­
radziecka), a także, .że "jeśli zost.anie kiedyś opublikowana, będzie dobrym §wia­
clectwem naukow ej kompetencj i autorćw". Nie wiem czy nim będzie jeżeli nie 
przywołano do jej opracowania, oprócz historykó~v. 'przeds tawl'cieli nauki repre­
zentujących wskazane specjalnoSci. Badanie zbrodni katyilskie j bowiem, by było 
kompetentne, bez medyków sądowych i kryminalistyków, obyć sio: nie może. A 
zgo~z•ć s•~ trzeba z K. So~czakiem, uczestnikiem te j dyskusji , że: .,Sprawa Ka­
ll(nta wśrod tych problemow (białych plam - T.S.) jest sprawą •tajważ>tieiszq, 
w•ęcej, stanowi ona swoisty. )>ap ierek lakmusowy 10 całej pracy komis ji wspó!?Jej. 
Ostatecznego wviaśnienia tej lliezu>yk!e zlożonej spraw y oczek ttie od nas cale s1JO­
leczeńst wo''. 

Mówiąc w te j dyskusji o masowej zbrodni w Kal vniu J . Maciszewski stwier ­
dził m.in. : ... ,.w te j całej sprawie zbyt wiele jest hii>ote~ z uwe~gi 11a bra~ ma­
teriału źródłowego. Material wtórny nie może 90 w )Je!ni zastą)Jić ... " 

~ kontekstu ~vynika, :t~ chodziło o dok umenty, dotl!d niedostępne, k tó1·e być 
moze Z!la)dUJ<I s1ę w arch11vach ZSRR. Być może. bo czy w ogóle zostały stwo­
r~one? Byłoby, oczywiści~, najprościej, gdyby ZSRR odnalazł i ujawni ł np. polece­
n.'e (rozkaz) Stah.na, Beru czy M•erkulowa dot. likwidacji jeńców polskich. a więc 
blOio~•cznego u mcesl\vle!"la oficerów polskich p rzetrzymywanych przez Związek 
Radzreckt od 17 wrześma 1939 r~ Czy Jednak takie dokumenty w ogóle zostały 
stworzone? Hitler np. w marcu 1944 r. w Berchtesgadcn wydał ustnie rozkaz 
rozstrzelania oficerów RAF, zbiegłych ze Stalagu Luft III w Zaganiu ... 

Tak więc czynności dochodzeniowo-śledcze, w szerok im . rozumieniu. których 
podstawę legalności stanowią posta!lowien ia procedur karnych, muszą być pro­
wadzone równolegle, z rozległymi niejednokrotńie, badaniami his torycznymi. Bar­
dzo często wy niki jednych warunkują POwodzenie drugich. Rozpatr;rwane d zisiaj 
zbrodme masowe, POpel.mone w czasach 11 \\fojny światowej, są ponadto zdarze­
mamt odległym! w czas•e, co oczywiście utrudnia pl'oces ich wykrywania i dok u­
mentowarua. Czy w1ęc wykrywanie tych zbrodni i ich dokumentowanie w k ilka­
d~iesiąl lat od daty popel~ienia, jest w ogóle możliwe? Oczywiście, pc;d warun­
kiem stos?wam.a w sz~rok.'m zakresie także t aktyki i techn iki kryminalis tycznej. 
Krym.mahstyka zajmu)e stę m.m. wykrywaniem i zabezpieczaniem źródeł infor ­
macyJnych, k tóre mogą stać się środkami dowodowymi. 

-
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Ciąg" dalszy ze sir. 3 l 
Opowied7.ialem si~ jut za potrzebą eksploracji lasu ka\ytiskiego. Istnieje ta~a 

potrzeba z wielu powodów. Przytoczę .je w porz:1dku, który mnie wydał si~ wlaś­
clwy, Po pierwsze, istnieje konieczność wy j~!a z wtok jeńców, oficerów polskich 
t mo11ily ósmej l ludzkiego ich pochowania, w nowej mogile, na godny spoczynek. 
Jakkolwiek by patrzeć na tę zbrodnię, tej posługi nic wolno odmówić. Nic wol­
no jej odmówić takie rodzinom oraz nam wszystkim. Wiele wskazuje na lo, ic 
laa katyliski by! miejscem kaini nic tylko olicerów polskich, ale także, a może 
przede wszystk im, obywatcli ZSRR i to przez długie lata. Czyi i im nie nalci.y 
&i~ mieJsce godnego spoczynku? Czy wystarczy dla spełnienia długu serdecznej 
pami~el pomordowanym, postawienic krzyta, olxliska czy nawet mauzoleum? 

Po drugie, zachodzi potrzeba, po otworzeniu mogily 8, przeprowadzenia szczc­
gółowyc)\ czynności dokumentacyjnych miejsca pochówku, a głównie zwłok jeri­
ców. Byli oni umudurowani, posiadali przy sobie przcrót.ne przedmioty, notesy, 
w ldórych zapisywali informacje dla nich ważne. Są to źródła informacyjne, które 
odpowiednio 7Aibezpleezone, niejedną wątpliwość mo1:•1 wyjaśnić. Strupieszale nawet 
2:\V!oki, \o niezwykle cenne źródło informacji o ich wieku, o wzroście, o przyna­
ldnoścl etnicznej, o przyczynie i dacie zgonu itp. 

Las ka\ytiski, to jest właśnie .bezpośrednie iródlo, z którego nie było nam 
dane do\~d korzystać. Tylko ono może dzisiaj odpowiedzieć na pytanie, czy lct.ą 
w Katyniu takte poszukiwani do dzisiaj olicerowie ze Starobielska i Ostas1.kowa. 
Zwłoki jednego jer\ca ze Starobielska zostały w Katyniu ujawnione. Już ten fakt 
c.tyni tę tezę, prawdopodobną. Nie ma w katdym razie żadnych racjonatn.vch 
przesłanek, by ją Apriori odrzucać. A przecie! o mo;rile ósmej wiemy nie tylko 
gdzie została zlokalizowana. ale takie, it. zawiera kilka•et zwłok jeilców wojen 
nych olicerów polskich, które n:e Zlls\a!y poddane ogl~d7.inom ani w kw;c\nru 
1943 r., Bnl w styczniu 1944 r. Można w archiwach NKWD, nawet gdyby zosta!y 
otwarte, nie doszukać si~ kombriga Zarubina. pos\ad sympatyczn:e zresz\<1 przcd­
ltawlonej przez S. Swianiewicza, ale nie motna w lesie ka\ynskim nie zlokalizo­
wa4 ponownie moglly 8. 

Prty tych czynnościach, bez kryminalistyków l medyków sądowych, obyć sic 
1ednak nie b~dzie można. 

Na pocz~\ku czerwca 1988 . r. pro!. Alanasjew, w radzieckiej audycji radioweJ 
etwlerdzll, lt za zbrodnię katytiską odpowiedtlalny Jest Stalin. w wywiadzie dla 
.,Le Figaro" '" dniu 10 czerwca 1938 r. radziecki pisarz i historyk Natan Ejdel­
man stwlerdzll, lt winę za zbrodnię katyr\ską ponosi Stalin l organa jego slutb 
wewn(lrtnych. 

'\Vska:an~ wytej cec)\y swoiste zbrodni masowych, donnulowane zos\aly na 
gruncie kryminalistyki w latach siederndz!esią\ych. Twierdz~:, że mają one walor 
uniweualnoścl. 

TADEUSZ SOJKA 
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P.S. W 1942 r. na stacji kolejowej Gniezdowo (w pQblitu Katynia), 15 km od 
Smoletiska, zatrudnicni byli robotnicy polscy, którzy po uzyskaniu od miejscowej 
ludności ln!ormacjl o masowych mogiłach w lesie katyriskim jcticów wojennych 
Polaków, zlokali<owali pierwsze z nich l postawili tam dwa brzozowe krzyże. 

Fakt ten znany jest powszechnie. Nicznani są jednak do dzisiaj owi robotnicy. 
rubl ikowane po raz pierwszy zdjęcie przedstawia 5 mężczyzn, prawdopodobnie 
właśnie tych Polaków, którzy pierwsi odkryli masowe mogiły w Katyniu. Praw­
dopodobnie taden z nich już nie żyje. Prawdopodobnie pierwszy z prawej strony 
nazywał aię Stanisław Rzepka i pochodzi! z okolic Leszna. By wyjaśnić \c wąt­
pliwo~ci, zwracamy sic: do Czytelników z pro~bą o przekazanie ewentualnych in­

formacji, o przedstawionych na zdj~iu osobach, na adres redakcji .,Nadodr7.a". 
T.S. 

Od redakcji: na tym koi\.c.zymv druk fragme•lt6w obuernego szkicu ,:rragcdi! 
wspólnej akt rrnci" dr TadeU$ZCl Sojki, autor(l m.in. prac o :brod)liach. hitlerow­
&l<lch. popclnion11ch. na jeńcach. alianckich. UJ Zoganlu. 

l Szanowna 
Redakcjo! 

Na marginesie pierwszej części szkicu Tadeuna Sojki o Katyniu warto zwró-
cić uwasę, te: , 
1. Podstawową pracę na ten temat stanowi ,.Zbrodnia Katyliska w świetle doku­

mentów", wydana po raz pierwszy w maju 1948 roku, która doczekała się już 
10 wydań w języku polskim (oraz m.in. w j~zyku francuskim, hiszpailskim, an­
giel.;kim 1 włoskim). Dziś czerpią z nici pełnym! garściami liczni autorzy, uie 
zawsze wskazuJąc źródfo. . , 

2. Listę zaginionych w ZSRR olicerów polskich 40 lat przed tygodnikiem ,.Zorza" 
opublikował londyński ,.Gry!". 

· 3. Rewelacyjność" odkrycia prof. Kowalskiego (chodzi o ,.Raport z Katynia" K. 
"skartyńsltlego) Jest dosyć wątpliwa. Wg niektórych autorów (np . .,Niedziela" z 
5.03.89) dokument ten przekazany został oficJalnie władzom polskim iuż w 1946 
roku i jest powszechnie znany na Zachod~ie. . . · . 

4. Katyń oznacza zbrodnie: masową, popelruoną na ok. 4.300 )encach wo,~ennych 
Polakach. Do liczby 4143 zwłok ekshumowanych nalety bowiem doliczyć zwło­
ki w tzw. ,.mogile 8" (o której zreoztą autor wspomiM). Dla porównania -.w 
Kozielsku pnebywa!o ok. 4500 jeńców, z których ok. 200 przewteztono do Grra­
zowca. gdzie odnaleziono ich (iywych) w 1941 roku. 

5. 'l'zw. Komisja Maddena powolana została prze1 Kongres USA nie w 1952 roku, 
l~c.t 18 września 195ł roku. Przesłuchanta świadków rozpoczęły się 11 paździer­
nika 1951 r. 

Z wyrazami sz.acunku 
Edward l.'llincer 
Zielona Góra 
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nlc go nie tnymalo, lecz i nic nie wy­
po:dzalo. A może, dopiero teraz rozwa 
ta, jut wtedy gór~ brała w nim pasja 
historyka? )1ote już wtedy podjął de­
cyzje: o potrzebie spisania prawdziwej 
historii stosunków polsko-ukraińskich w 
Galicli Wschodniej? 

Przeniósł się do Stanisławowa, został 
asystentem w Katedrze Historii Partii 
filii politechniki lwowskieJ, doszedł do 
godności dziekana wydziału ogólnotech 
nicznego. Pisa! i ogłaszał swoje publi­
kacje na tyle rozważnie, że zaproponll­
wnno mu aspiranturę w Katedrze Hi>­
\orll KPZR uniwersytetu w KiJowie. 
W 1967 roku obroni! dysertacj~ pt. ,.Otia 
lalność parlamentarna Komunistycznej 
Pnrtil Zachodniej Ukrainy w latach 
J !122-27''. Gdy wróci! do Stanislawo\• a, 
filię politechniki przemieniono w Jntt 
tut Na!ty i Gazu, a on został ctzicl(a­
nem wydziału o::ólnotechniczneto i do 
centem. Potern by! pierwszym sekreta­
rzem uczelnianej organizacji party jne1, 
co <X warunkach ukraiilskiej uczelni 
dawało mu władzę momentami wic:ks1.ą 
niż rektorowi. Właściwie do niello na­
lcżalo ostatnie słowo, a że był, jal< 
twierdzi, człowiekiem .sprawicdliwy1n, 
uczciwym, oceniającym ludzi na pod­
stawie ich r·zetelnych dokona•\. ct<:~lo 
dochodziło do spi<:ć z magnificcncj:). 
Nie nn Ue nauki. 

- Rektor by! szubrawcem, utworzył 
taką ma fi~ .i czul si<: bezkarny, że dłu­
żej nic mos:lem czekać. Powiedzlatem 
mu: pan bierze łapówki przy el(z.ami­
nach wstępnych. Pan nadużywa swoj~'J 
władzy. Przychodzą do mnie robotnicy 
1 >kari-1 ~i<:. że w pana mieszkaniu 
wirczarami )Ps\ za ~!ośno. Zbył mn~e 
ordynarnie. To napisalem lis\ do Mo-

ra Wą'sickiego, został przyjęty t otwnr 
tymi rękami. Przez rok po rosyjSku wy 
kładal histori~ Rosji i ZSRR na rusy 
cystyce i historię narodów Związku Ra 
dzieckiego na historii. Potem przeszedł 
do Instytutu Historii, by w ł981 roku 
zostać kierownikiem Samodzielnego Za 
kładu Filologii Rosyjskiej. Po dwu la­
tach wróci! do lnst)•tu\u Hiltorii i zo­
stał kierownikiem Zakładu Historii P ol 
sklej l Powszechnej XiX i XX wieku. 
W 1987 roku został docentem w Ka\e 
drze Filologii Rosyjskiej i wykladowcą 
historii Rosji oraz wiedzy o Związku 
Radzieckim. Tę funkcję zajmował przed 
przejściem na urlop zdrowotny. 

Powiada, że nigdy nie mial ambicji 
pełnienia wysokich godności akademtC 
kich, interesowała go praca naukowa i 
pcdago~ika. W obu dziedzinach odno­
si! sukcesy, tak mu oi<: wydawało. Na 
początku trudnych łat osiemdziesiĄtych 
nie zamykał się w l(abinecie, nie nabie 
rnł wody w usta, przeciwnie. rOzm8w!ał 
l dyskutował ze studentami. Nic wi~­
rzę. mos:ę spytać jel(o wychowanków, 
c~sto poJemiwie z nimi i nadal slu­
iy radą. 
Rozprawę doktorską wydal w o!i~y­

nie uczelnianej. Potem napisał k•iątkę 
p\. .,Spór o taktykę. Kornuni;;\yetM 
p;u·\ia Galicji Wschodniej wobec wy­
borów do Sejmu i Senatu w listopadtle 
1922 1'." . . 

- Gdyby nie interwencja profesora 
'fopolskic!!O, moja praca nll(dy by si~ 
nie ukazała. Koledzy pytali, dlaczc~o 
zajrnuję się Ukraiticarni, a nic inną not 
cją, ~todniejszą polskiej nauki. Ktoś M 
wet powiedział, że jestem niespełna ro 
zumu, bo Ukraińcy zabili mojego ojca, 
a ja stawiam im pomniki. TlumactY­
łcm, !t nie o pomniki chodzi, lecz o pr'\ 
wdę historyczną. Zaleialo mi na uka­
zaniu polityki prowadzonej przez hu:­
żunyine państwo polskie na ziemiliCh 
Galicji Wschodniej. Hi&\oryk nie może 

de tlziecko wie, że ńa$lqpilo to w ń.ocy 
.t J7 114 IS września''. 

W 1988 roku ukazała się książka A. 
Czubiriskiego pt . .,Rewolucja Pazd•ier­
nikowa w Rosji i ruchy rewolucyjne w 
Europie lat 1917-1921". T. Biernacek 
uwaia, że poznailSki autor :tnieknla!cil 
niektóre wydarzenią historyczne. W 
wielu miejscach podaje !akty nicpraw­
dzlwe, np. A. Czubiruki pisze, te na II 
..Ogólnorosy)skim Zjeidzie Rad ,.UJIIbrn­
no nowv OgólnorosiliSki Centralnil Ko­
mitet WvkonC1wczy Rad z J. Swierdlo­
wem na czele". Zdaniem T. BlornackA, 
wybrano L. Kamieniewa, 11 dopiero po­
tom na jego miejsce J. Swierdlowa. 
Kwestlonuje niektóre myśli profesorA, 
powołując się na Jileratur~ radr.lecką i 
publikacje autorów polskich. Zarzuca 
mu nawet ,.niski poziom wiedzv hiato­
ruczn~j w tych dziedzinaeh" 

Na jego list odpowiedziała Akademia 
Nauk Ukraitisk iej SRR, t!umaCZIIC, te 
autorem hasła w siódmym tomie .. h­
toriji Uk.rainskoj SRR" był uczony 
lwowski. Kto ma rację. nie powll'dzla­
no, ale ;r_aproszono T. Biernacka do KI­
jowa na rozmowy. Maclerznta uczel­
nia. WSP, nie wyraziła zgody na wy­
jazd, zasłaniając >i~ brakiem pienl~dzy, 
Więc pojechał na wlasny koszt, za 
o•iem tysięcy złotych, bo tylko tyle 
ko•ztowa! bilet. Je't przekonany, t e w 
nastqpnym wydaniu ,.Islorljl..." hasło 
dotyczące września 1939 toku zost~nle 
poprawione zgodnie z prawdą hlstorycz 
ną. ~ 

- Nigdy nkl zamierzaJem zdobyw~6 
.topn,i naukowych. Za lstotnie,ue uwa­
tam prowadzenie działalności badav:­
czel i wychowawczej. Gdyby stopme 
odzwierciedlały poziom wiedzy cz.lowl~­
ka, może bym się skusi! o nie walcr.yć. 
Szkoda mi było czasu, A ponadto zd• ­
wa!em sobie >praw~ z te~;o. tt to dość 
długa i skomplikowana droga. Mola zna 

NICZEGO SI NIE NAUCZYL? 
skwy, do kom1sii kontroli partyjnej. 
Wterzylein. te Moskwa przyśle tnspe­
ktorów, rektor si~ wystraszy, przyzna 
mi racje:, odejdzie ze stanowiska albo 
zostanie porządnym cdowiekiem. 

Ll5t wróci! do slanis!awowsklego Ob 
komu partri, powolana komisja niektó­
re zarzuty potwierdziła, iMe odrzuci­
la l zamla.;\ wytoczyć sprawę przecrw 
rektorowi, wpisała naganę do akt Tade 
usz.a Biernacka. 

,.U was polskij gonor'', powiedzlaM 
mu l dano do zrozumienia, t.c nie ma 
czc!(o stukać na uczelni. 

- Przeliczylem się 1. silami, a prll('­
cicż slttszność była po mojej, stronie. 
Znowu dostalem pstryczka w nos. Nie 
baw!Jm okazało si~. że mialem racj~. 
rcktor·a i jcs:o mafię u;unię\o, ale mnie 
nikt nic prteprosil. Postanowilcm wy­
jechać do Polskj. do roMny, do D<:J­
na. Napisalem t>9danie d vladz ł pro; 
b:J o wystąpicnt~ z panil o zgodę na 
wyjazd. Pól\ora roku zalatw:ano moje 
podanie, nie dając mi żadnej odpowie­
dzi. Pó!tora roku bylem bez pracy. o­
pieki socjalnej, prawa do zajmowania 
si<: działalnością naukową. Kiedy dos\.\ 
Iem z.;od<:, poprosiłem o opinię partyj 
ną. ponieważ zamierzałem wstąpić :lo 
PZPR. 

1•o przy jeździe do Dębna poszedl ~o 
Komilc\u Powiatowego, spytał, co po­
winien zrobić, by zostać czlonkicm pa~ 
tii. Były to te tygodnie, kiedy pows\1-
walo województwo gorzowskie, stare 
władze powiatowe już nic podejmowa­
ły decyzji, a nowe dopiero uczyły si~ 
kiet·owania miastem i gminą. Powie­
dziano mu, ~e za jakiś czas sprawa ~o­
stanie załatwiona. Gdyby mial zaświa­
dczenie z KPZR, nic byłoby tadnc;o 
problemu. Najpie~w. powinien_ podj~ć 
pracę, potem s ta rac srę o przy 1ęcre do 
partii. 

- W Związku Radzieckim było od­
wrotnie: najpierw należało zalatwrć 
sprawy partyjne, polem zawodowe. ~cz 
partyjni nie mogli zajmować odpowte­
dzialnych funkcji w nauce czy go_spo­
darce. Pojecha!em więc do Konute\u 
centralnego; a tam mi powiedzieli, te 
O~bno ma rację: najpierw praca, polem 
partia. Niby jeden obóz, myślalem so­
bie a różne zwyczaje. Przekonywałem, 
że 'naleźalcm do KPZR, żeby napisali 
pismo do Moskwy, poprosili o opinię. 
Czy jako bezpartyjny mialbym prawo 
być wykladowcą w Katedrze Historii 
KPZR? Wierzyli, nie wierzyli, ale mo­
jej •prawy nie rozpatrywali. Potem po 
wiedzieli, że mogę ubiegać sic: o przy­
J<:Cie do partii na zasadach powszech­
nych. Dwadzieścia pięć lat bylem człon 
kiem partii komunistycznej i od now:t 
z.aczynać, jak student? ":rzekonyw~ć ze 
branie ·że jestem marksrslą? Prostć o • • 
l'ckomendację? 

Biernacek napisał list do VH Ziat­
du PZPR. Po\em do VIII Zjazdu. l do 
IX Zjazdu. 

- Zadnej odpowiedzi nie dos\alem. 
pytałem w komitecie, co powinienem 
robić. Odpowiadali, źe nie motna czy­
nić wyjąl)tów. Statut PZPR nie przcwi 
duje innel drogi przyjmowania, jak tyl 
ko: podanie, rekomendacia dwóch człon 
ków i decyzja wladz zwierzchnich. 

Nigdy nie został członkiem PZPR, 
choć, twierdzi, nadal jest komuniot<l. 
czyta pra~ party iną, uznaje przodu).1C<l 
rolę klasy robotniczej, bierze udział we 
wszystkich otwartych zebraniach pa~­
tyjnych. J:Jależy do TPPR, na Ile jest 
\o mot!iwe, umacnia przyjaźń polsko­
radziecką. Pozoslaie c.zloWiekiem uksz\81 
towanym w latach swojej młodości. 

Zlelonouórska WSP nigdy nie miała 
za duto samodzielnych pracowników 
naukowych, toteż kiedy w 1976 rol<u 
Tadeusz Biernacek zgłosi! się do rck\o 

• 

' 
uciekać od ttmatów trudnych, nie woJ 
no mu talstować przeszłości. ale l nie 
j~s\ 1ędzią. Do niego nalety wyciąg<l­
nie wniosków. 

Wszystkie swoje publikacje oplerai 
o . materiały erchhvalne zgromadzo:te 
w Charkowie, Kijowie, Lwowie, l\los­
kwt~. kountał z dotycl\cz.asowych pol 
~kich publikacji, interesowal 1ię doko­
naniami uznanych i sz.anow;mych his­
toryków Polski, Ukrainy i Rosji. 

Przeanalizowal podręczniki historii dla 
uczniów i ich nauczycieli. Twierdzi, t.e 
Jest w nich mnóstwo błędów i znie­
kn\alceri. Autor podaje: .,Socjalizm to 
wladza radziecka ptu, elektrvfikacja. 
w my$! te; zasad11 Rltda Komlsa,rzu 1.11 
clowvc/1 Z<ltwierdzi!C1 pLpn elektrvfiknCJi 
Rosji". Biernacek tłumaczy, t.c zasada 
Lenina brzmi nieco inaczej - ,,Komu-
111Z1n - to Wlodza ładUecl<a plus ~lei< 
ll'vfi!<acja calego kraju, C1 plan f!lcktrv­
fakac;i przvjęla nie Rada Komisarzu 
Ludowvch, lecz V/II Oo6lnoros11iski 
Ziozd Rad, którv odb11! się w grudni" 
1920 70kll". Pisząc o pierwszej pi~ciolat 
cc w Rosji Radzieckiej autor wymienia 
zakłady aluminium w Dnieprozawodsku. 
Biernacek przekonuje, że takiego mia~­
ta nie było, by! Dniepropietrowsk. Od 
nalazł błędne zaznaczenie nicktórych 
miejscowości na mapce, pomylenie 
!aktów i dat. Traklat brzeski podpisa­
no nie w .,lutym 1918 r.", lecz 3 marca 
1918 r. Zamach ukraillskiego studenta 
Sicpana Fedaka na Józefa Pilsudskle-
1;0 mial miejsce 25 września 1921 r., a 
nie we wrześniu 1920 r. Swoje uwagi o 
podr~cznikach zawarł na kilkunastu 
•tronach maszynopisu. Nikt rnu nie od­
powiedzial. 

Potem skierowal listy do biur poli­
tycznych komitetów centralnych PZPR, 
KPZR i KP Ukrainy. Napisał w nich o 
potrzebie prawid.lowego naświetlania sto 
sunków polsko-radzieckich i polsko­
ukraińskich w łatach międzywojennych. 
Stwierdzi!, że w większości prac pol­
•kich ,.nie pbze się o tvm, jak wvol<l­
dala rzecz11wistość w GC1licji Wschod­
niej, M Wolvniu i w innycl~ regionach. 
CeL takiej wvbiórczej pisaninil jest jas­
ny : 11trwalić w t wiadomotci spolecze!\­
•twCl I>Oiskiego stereotyR Ukral!\ca -
rezrtna, banderowca, nędznika SI>Ocl zna 
kll tr11zubo, którv. t~iewdzięc.mv, Jwal-. 
czai ,.liberalne" rzqdv polskie oraz mor­
dowal swoich. dobrodziejów, niepomnv 
tego, :!e przecieź Lechici o$ wieciiL po, 
podnietli Ru$inów - dzikusów do po­
ziom" zachodniej cvwitizacji l wlqczvli 
to orbitę blogoslawie(tstw papieskich.". 
Dodał, że bez historii Galicji Wschod­
niej, Wołynia i innych ziem nikt nie 
napi<Zc naukowej historii ll Rzeczypo­
spolitej. 

zauważył, ie g!fyby historycy polscy 
czytali czasopisma ukraiilskie, obralili­
by się na profesora Oleksiuka, który w 
1970 r. stwierdził: .,Okupowane przez 
1VOjska burżua.zvino-obszarniczc; I•ot· 
s l< l ziemie zacllodnioukroi1iskic UJ 20-
30 !atacll przeżywalv !lajstrasznie}ste 
dni swei klęski". Spytał, czy lata oku­
pacji hitlerowskiej nic były straszniej­
sze dla Ukraiilców. 

W tomie VII .,Istoriji UkrainskOl 
SSR", Kijów 1984 r., docent Biernacek 
wyczyta!: ,.16 września 1939 r. prezv· 
denl r. Motcicki, wód.z nac.ze!ny oNmi 
J>Oiskiej E. Rydz-Smiglv oraz czlonko· 
u•ie nqdu, %12brawszy walory ))(l.ńłtwou·• 
i re:erwę zlota. uciekLi do Rumunii". 
Biedna jest data, jak i hlform3cja o 
walorach, które pr-zecież zostały wywie 
t.ione w wagonach prze~ Sniatyń, To 
•twierdzenie aulorów ukraiilskich wy­
Kpi! w późniejszej swojej rozprawie 
ha billtacy jnej, lecz recenzent nie zauwa 
t.yl jego oburzenia, zunaczaląc, lt .Ied 

' 

jomość języka polskiego jest dłleka od 
doskonałości. Mimo to uległem namo­
wom kolegów i pos\anowr!em napaa~ 
rozprawę habilitacyjną. Ze Stanillawo­
wa przywiozłem pokatny zbiór doku­
mentów, których nie ma w archlw3rh 
polskich. Poprosilem profesora Topol­
skiellO z Poznania, by był opiekunem 
mojej habilitacji. Kiedy napi"lem pra­
c~ ,.Nad Prutem i Czercmoszem. Ruch 
rewolucyjny na Pokuciu w latach 1917 
-1938" rzecz o działalności okręgow~l 
kolomyiskiej organizacji Komunistycz­
nej Partii Zachodniej Ukrainy, 400 stron 
maszynopisu, okazało sl~. że są probl~­
my z wyborem recenzentów. O bliskiCh 
moim zainteresowaniom sprawach do­
ląd ukazała się książka Janusza RĄ­
d7.iciowskicgo, artykuł w czasopiśmie 
Z Pota Walki" i moJe dwie wcześnieJ 

~ze publikacje )N wydawnjctwie WSP. 
W kilku innych rozprawach mówi si~ 
o organizacji kołomyj.sk'tcj, ale na mar­
~:inesie innych zagadnieti. Szerszych n­
pracowail nie ma nawet na Ukrainie. 
\\'ynika to między innymi z tego, t.~ 
polscy uczeni malą utrudniony dost~p 
do archiwów radzieckich. 

Jednym z warunków pnystąpicnla 
do kolokwium habilitacyjnel(o jest wy­
danie rozprawy drukiem. Hada Wydaw 
nicza WSP poprosiła więc, by 1'. Bier­
nacel< uzyskał pozytywne opinie o swu­
jej pracy. 

Pierwszy recenzent, prof. Antoni Czu­
biński, napisał: .,( ... ) w moim przekona­
niu praca T. Biernacka w obecnej po­
~taci nie spełnia wvmogów stawlanych 
rozprawom naukowvm i 11ie potuinna 
bvć ogloszona drukiem. ( ... ) Auror wi­
ni~n nad niq ie$ZCze nieco popracowot". 

Drugi recenzent, doc. Andrzej Andrl!­
•iewicz, uznał, że .,Calolć opracowania 
w11woluie wrażeniCI mieszane. Noleżll 
:vwić nadzieje. że po wprowcułzeniu ni• 
:bednvch. korekt w ujęciu tematu, itiiO 
konstrukcji oraz p0 dokornl7lill pOsł!l­
!otoonvch. przez mnie poprawek mcru­
lorycznuch, jęzvkowvch, gramatl!cznvch, 
ksiqźka moż.e być wvdano. IVvmaaCJ 
ona jednak bardzo starannego opraco­
wo ni a redak.cvinego". 

Trzeci recenzent, prot. Jeny Och­
mallski, stwierdzi!: .,PostuLt~iqc druk rot 
prawv dra Tadeusza Biernacka w pierw 
szvm rzędzie z uwagi nC1 zClwartv w n id 
bo11atv material źr6dlowv do historii 
Poiski i Ukrainl!, C1 następnic z uwagi 
11a to, :e ;est to rzadk4 to naHej his­
loriografil monografia ruchtt rcwolucuj­
nego w ;ednym mikror~gionie, pr:upom 
nę o patrzebie dolqczcnia do niej mopki 
oraz indek$6w". 

Mimo \o rozprawa nie została •kie­
rowana do druku. Docent Biernacek 

· przestal zabiegać o jej wydanie, pogo­
dzi! się z losem, co nie znaczy, te po­
~:odzil się z' kolegami wchodzącymi w 
~kład Rady Wydawniczej. Za dwa lat" 
przejdzie na emerytur~. mot.c któreś z 
wydawnictw parhiwowych zaiptcrcsuje 
~ię jego badaniami, wszak wy jaśnianie 
.,białych plam" dopiero sic: zact~lo. 

- Nikogo nic oskartam o brak dn­
breJ woli. Mam sa\ystakcj~. poniewat 
pi~zo: prawdę historyczną. którA na pew 
1)0 ujrzy światło dzienne. Kiedyś ko­
ledzy przyznają mi rację. A bc:dzle to 
wówczas, gdy nauką zajmie się no­
we pokolenie historyków, które zajrzy 
do innych iródel. Ciągle mamy do czy­
nienia z grupą historyków o poglądach 
endeckich. Oni, gdyby tylko mieli wie­
cej od\vagi, domQ8aliby się rewizji Jał­
ty. Swoim s(udentom przek9zul~ nie­
pełną wiedzę o stosunkach pol~ko-n­
dzieckich. To. co się ostatnio wydarzy­
lo w Krakowie, tylko potwierd7.& nloje 
spostrzetenie. 

ALFJU':D SIATECKI 

. 
• 
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prowad~enia miotlego zawodnika przez 
opiekunów kadry, którzy przedawko­
wali mu liczb~ wyczerpujących star­
tów. Dla !aćhowców było jednak jas­
ne, te pojawił się godny uwagi talent. 

. 
r OWRóT NA SZOSĘ 

PrOkopyszyn był zdania, te Junior­
Ak& przygoda Zbyszka z kolarstwem 
przełajowym . na razie mu wystarczy, a 
jeździć powinien przede wszystkim w 
wyścigach s~osowych, zaś do przełajów 
zawsze zdąży wrócić. Opracował plan 
szkoleniowy, zmierzający do wszech­
stronnego rozwijania zdolności młode­
go Sprucha. Doświadczony t rener wie­
dział, 7.c doskonalić trzeba zwłaszcza to, 
co Zbyszek potr;tfi najlepiej, czyli sprin 
t~rsld finisz. Stąd też wypady na tory 
kolarskie, c~oć w klubie nie było (i -
<"Jola benc - do dziś nie ma) ~tJecjalis 
tycznych rowerów torowych. W świat­
ku kolarskim jak ąnegdotę opowiada 
się, jak to Prokopyszyn przywiózł swo­
ich chłopaków na mistrzostwa Folski 
juniorów na tor w Kaliszu. Zbyszek wy 
~tartował na "muzealnym" rowerze oj­
ca .~przed dwudziestu lal, który lak s•P. 
mial do nowoczesnych rowerów l•ywa­
li. jak - nie pl'Zymierzając - poc~ci­
w~ ,,Syrenka" do "Mercedesa". Fachow 
cy prtecierali oczy ze zdumienia, gdy 
młody Spruch na tym ,.r.abytku" zaczai 
kolejne> eliminować konkurentów, od lat 
trenujących w sekcjach kolarstwa loro 
wego. Zajęcie ll miejsca prtez r.ielo­
nogór~ańina, który bodaj dt'Uiti raz w 
tyciu ścigał si~ na torze, było zasko­
czeniem. Jego nar.wisko jut wtedy tra­
filo do kilku notesów ... 

Dla wta jemniczonych stawało się jas 
ne, te Zbyszek ma szansę spełnić ma­
nenia ojca i trenera. Blyszczal w licz­
nych wyścigach krajowych i międzyna 
rodówych. Kiedy zb)iial się d la niego 
czas służby wojskowej, nie był jut. za­
wodnikiem zupełnie nieznanym. Chyba 
tylko dl:\ kibiców od święta interesu­
jących się sportem. 

DO WOJA !11ARSZ ... 

Niko·go nie trzeba zbytnio przekony­
wać, co to znaczy dwuletnia przerwa w 
uprawianiu sportu na wysokim pozio­
mie. Po takiej pauzie, w obecnych cza­
sach powrót do wyczynu jest praktycr. 
nie niemotliwy. Ostatni raz taki pny­
l'adek zdany! się Ryszardowi Szurkow 
skiemu, który dopiero po wojsku w 
zwyklej służbie, przebojem wdarł się 
na wyżyny. Trener Prokopyszyn zaczął 
wi~c z'abiegać, by Zbyszek mógł odby­
wać służbę trenując w jednej z sekcJi 
kolarskich klubów wojskowych. W tym 
czasie najwytej notowana była sekcja 
warsiawskiej ,;Legii'; co zresztą do tej 
pory'' się Jiic zmienia. Także trener 
CWKS, zmarły niedawno AndrzeJ Tro­
chanowski był zaihteresowany przyjśc 
ciem Sprueha do ':łtolicy. Nie be1. ko­
:tery twierdzi się, ie sekcja 11Legiiu jest 
tnakomitą szkolą kolarstwa. przez klón1 
przeszlo wielu znakomitych zawodlli-
ków. 1 

Dziś trudno dociec, a i potrzeby ta­
kiej jut nie ma, dlaczego utalentowany 
Zbigniew Spruch dopiero okrętną dro­
gą trafil do .. Legii". Faktem jest, źe zna 
lad się w liniowej jednostce wojsko­
wej. bez możliwości kontynuowania tre 
ningu sportowego. Wszelkie' starania 

działaczy, tren~)'a, rodziny spe~ly na 
11i<:zym. Mijały miesiące, w sumie pól 
roku, a Zbyszek był bliżeJ poligonu, nit 
peletonu. Nic chodziło \...Cale o to, by 
zdolny kolarz nie odbywał slutby, lec>. 
by mógł jej pelnienie pogodzić ze spor­
tom. Wtedy to zdesperowani rodzice na 
pisali wspomniany list do generała Ja­
ruzelskiego ... 

EGZAMIN l>OJRZALOSCI 
KOLARSKIEJ 

Zbyszek Spruch, gdy tylko zameldo­
w;J s l~ w ,.Legii", wiedział, · te stanął • 
przed tyciową szansą. Znalazł się' wśród 
t.nakomitych kolarzy i tylko własną pra 
cą i wynikami mógl zdobyć ich przy­
t•hylność. Początkowo, co jest zupełnie 
naturalne nie tylko w sporcie, mus1al 

Prokopyszyna: ,,Kaziu,. chtia!bym, %eby 
Zbyszek. u nas zósta!, a!e nie będę G!Cł· 
ży! do teoo wb rew twojej i jego woli'', 
Trudno się dziwić, że Prokopyszyn wo­
lał, by jego wychowanek wrócił do Zie 
!onej Góry. Wiele lat pracował, by do­
czekać się kolana o którym corat c>.~ś­
ciej mówiono, że wkrótce będzie ,.eta­
towym" reprezentantem Polski. Najnor 
malniej, po ludzku, żal mu było włas­
nej, ciężkiej pracy. Szkoleniowiec .,Le­
gii" nig upierał się. 

Teraz jednak najwięcej zale~aJo od 
•amego kolar~a. Zbyszek zdecydował, że 
wraca do zielonogórskiej ,.Trasy". Pro­
sil tylko o zapewnienie mu warunków, 
umożliwiających utrzymanie się w czo­
łówce i doskonalenie umiejętności. Szlo 
wyłącznie o sprawy - nazwijmy je -

' 

Kolarz z ·urodzenia 
w wyścigach pracować na bardziej zna­
m·ch kolegów i robił to bez szemrania. 
Z czasem zyskał taką pozycję w grupie, 
te coraz cz.;ściej pomagano w ctasie 
wyścigu jemu. W .,Legii' Spruch •dal 
swój kolarski egz-amin . dojrzałości. Od,­
niósł w tym czasie sporo sul<cesów in ... 
dywidualnych i wspólnie t )<o!eganu. 
Został mistrzem Polski w wyścigu dy­
stansowym na torze w Radomiu, z ze .. 
społem .,Legii" wicemistrzostwo kraju 
w wyścigu druzynowym na szosie na 
dystansie 100 km, w tej samej specjal­
ności w barwach reprezentacji Wojs><a 
Polśkiego wywalczyi srebrny l'()edal 
Spartakiady Armii Zapnyjaźnionych na 

• 

&ocjaJno-bylowe. By nie było jednak nie 
domówień, od razu powJCm, te nie cho­
dziło o jakieś nadzwyczajne, wygóro­
wane żądania. Utalento,vany kolan 
prag11ąl tylko przytulnego mieszkania, 
bo w rodzinnym domu, do klÓJ'ego z.a­
wsze wraca najchętniej, jest po 1>rostu 
za ciasno. ł to był właściwie najwięk, 
szy ,.warun.ek11

• Inne sprawy, niezb~dne 
do załatwienia dla sportowca wysokiej 
klasy, były łatwiejsze. Przede wsust­
kim jednak pragnął wrócić w rodzinne 
strony, z którymi czuje się mocno zwią­
zany. Podc~as spotkania z przedstawi­
cielami władz wojewódzkich, zawodni 
ka zapewniono, że te wcale nie wygó-

Zbyszek. ko,ttynt<tLie tradycje rodzinne. Nicgdy§ tata - )Jan Jerzy Spruch (na 
pierw$zym )Jtanie, stoi bok.iem) też by! dobrym kolarzem. 

olimpijskiej trasic w Moskwie. Lista 
sukcesów jest długa. 

Kiedy w ,.Legii" przekonano się. kogo 
mają, nie ukrywano, ie warszawski klub 
byłby Spruchem zainteresowany · takie 

'po wyjściu zawodnika do cywila. Tre­
ner Trochanowsk.i, szkoleniowi~<: bar­
dzo uczciwy, powiedział wówczas do 

rowane warunki zostaną spełnione i pro 
szono, by kolarz poinformował o swojej 
decyzji w ciągu tygodnia czy dwóch. 
Zbyszek, gdy usłyszał owe zapewnienia, 
uznał, że ma do czynienia z dtentclme-
1\ami i momentalnie odpowiedział: ,.Zo­
$!aię w Zidonej Górze". 

Wprawdzie przedstawiciele kilku klu­
bów próbowali Spruchowl zabełtać w 

' GRAĆ OSTRO 
cierpi'ICY na nadmiar środków pne.tna 
czonycb na meryl·oryozną dzi~łalnoić 
kulluralną. 

- żagań ma ogromne potneby. Byli­
byśmy w stanie, jako ,.Modernbud" prze 
jąć i utrzymać pałac Talleyrandów. Zło 
tyliśmy taką propozycję. 

l Ciąg dalsz1 ze iilr. 1 

~---' 
Jestem przeciwnikiem poddawania się 

Zlpowodu drobnych głupstw i drobiaz­
gów . .Sportem żuilowym emocjonują się 
tysiqce k·ibiców w województwie. l tó 
nie tylko w Zielonej Górw. Jest . to je­
dyny sporl, który ma masową widow­
nię. Tak n ie musi być zawsze. Z powo 
du braku sprzętu, opon, pal>wa, istnieć 
rnoi:e realna perspektywa, że zawodni­
cy tego klubu zmuszeni zostaną do orga 
nizowania wyścigów na hulajnogach, 
któt'C są tanie i być może ogóltlie do­
·~~!>?e· J:stem przeciwnikiem co!ania 
s1ę na z gory upatrzone pozyCJe. 

- Zwlaszeza, ie t,ych • córy upat.n o 
uych pozycji może zabrakn~ć ... 

- Komu? 

- Na przykl~d kułlurze. LikwiduJe 
się placówki. Twórczość podporządl;owu 
Je się komwcJi. Z;Utup ksią.iki, wluna 
biblioteka jest luksusem. T o są realne 
zagrożenia dla kultury. 

- De;;reu&olada inteligencji, wynika 
jąca z j~j położenia materialnego, ale 
nie tylko, powoduje, te nie jest ona w 
st.a.l'lię spełniać wóbec calego spoleczet1st 
wa, jej tradycyjnego posłannictwa. o­
braca się to przeciw samemu spoleczefl 
stwu, goazi w żywotne interesy k lasy 
robotniczej, chłopów. Jednak nie jestem 
przekonany, czy powrót Inteligencji do 
jej funkcji sprzed lat kilkudziesięciu, od 
zyskanie autorytetu, czy to w~zystko 
Jest móżliwe. My wszyscy podlegliśmy 
zbyt wielk im '))!'Zeobrat eniom. Nato-

' 

miast jestem głęboko przekonany, te 
koniecme jeśt opracowanie wyraziste­
go kształtu polityki kulturalnej. Moim 
zdaniem, na dzień dzisiejszy, takiej po 
lityki po prostu n ie ma. 

- Od !aL mówi się, jest takie poboż­
ne iycz~>nic, o meccua oie przemysłu nad 
kułlurą. 

- Wejdę w słowa - ch.cial pan po­
wiedzieć - i niewiele ' z tego wynika, 
prawda? Jestem przekonany,• ie nie 
id~ię tylko o transmisję środków finan 
sowych, o dodatkowe zasilatlie. Przed 
takim pojmowaniem mecenatu, ludz.ie 
gospodarki bronili siP.. Nic chcieli być 
jałmużnikami wydającymi ei~źko wy­
pracowane pieniądze na bliżej niespre­
cyzowane cele. Ludzie gospodarki po· 
sługują się kon.krebnym językiem. Wy- , 
da.jąc pieniądze, chcą wiedzieć, co w za 
nlian będą mieli. Gruszek na wierzbie 
nie chcą. Wydaje się, że w dobne zor­
ganizowanych zakładach pracy dojru- _ 
wa idea autentycznego mecenatu, auten 
lycmego sojuszu świala pracy z kultu 
rą. Dzieje się tak d·latego, ie dostrze­
gać się zaczyna inspirującą rolę kullu-
ry w działalności prwmyslowej. Wido· 
czne są uwarunkowania, związki między 
dz.iałalnością' wytwórczą w fabryće a 
uposażeniem duchowym pracowników. 
To nieprawda, że robotnicy lekceważą 
doznania kultw-alne. Znam spośród te­
go grona pożeraczy książek, milośników 
muzyki Bacha. Znane mi przedsiębiorst· 
wa na Zachodzie robią nie tylko pienią 
d ze. Niektórzy moi partnerzy dumni . są 
z tego, te opiekują się star~mi zamka­
mi, utrzymują WSJlaniale wy.posatone 
domy kultury. 

- W Zagaa.iu Jest piękny pa~ nie 

- Wspania le! I. co z o i eJ wynikło? 

Zupełnie nic. Zaduma trwa. 

Wie pan, my w NADODRZU, też 

mamy pewne kłopoty. Deficyt rośnie. 
Nan Wydawca nie jest z nas zadowo 
lony. W końcu gotów będzie podjąó dra 
matyczne dla nas decnje. 

- Mieć pismo " taką tradycją, tygod 
nik spolecz.no-kulturalny, lei może być 
powodem do dumy. Pros~ o nas pa­
miętać w trudnej dla pisma sytuacji. 

- Dziękuję. Będziemy pamiętali. Pro 
szę uam jeszcze powiedzieć, dlaczego 
11an, Iłyreklor fi rmy z sukcesami, za­
dowolony ~ własnej pracy. vcwuy ~we 
go dyrektorskiego stołka, rzuca się .na­
t:'le na ł.m rzłiwe wody polityki, walczy o 
voparcie społeczne miejsca w senacie? 

- Mógłbym zbyć to pytanie. Powie 
dz;ieć, żę lubię ostrą grę. A te wybory 
11rzecież ostrą grą są. Rzecz jednak nie 
w emocjach, wynikających z samej wal 
ki, choć i tego - przyz.naję; nie c<> jest. 
Kiedy przys~li do mnie ludzie, koledzy 
- bliscy współpracownicy i powiedzie 
li, że widzą m~J,ie w senacie, trudno n1i 
było oswoić się z taką myślą. W tyJu 
wyborach uczestniczyłem, .ale w i.ad­
nych nie było takiej okazji. Wahalem 
się': Samorząd Robotniczy ,.Moder.nbu­
du", z.wiąz.ki zawodowe, te z OPZZ i Ie 
nowe ,.Solidarności" naciskały. 

- A pan uległ naciskom. Pozwol!l się 
mlewolić - tak? 

głowie kusząQf'ml propozycjami, fak­
tem jednak jest, że kolarz pozostał. 

WRASTANI E W ROl>Zl NNY PEJZAZ 

Od chwili powrotu z wojska, a wró­
cił .do ,.Trasy" jako członek kadry przy 
gotowującej się do ubiegłoracząego Wy­
ścigu Pokoju, ze Zbyszkiem nie było naj 
mniejszych kłopotów. Jest to niezwyk­
le skromny człowiek, majdujący peł­
ne .zrozumienie z trenerem Prokopyszy 
nem i. kolegami klubowymi, dla którycli 
sympaLyczne jest. że znany jui zawod 
nik chętnie z nimi wspólnie trenuje i 
startuje, na każdym kroku doradzając 
i pomagając. Coraz mocniej też Spruch 
wrastał w rodzinne strony. W paź­
dzierniku ubr. poślubił uroczą Alinę, z 
którą wychowywat się niemal na jed-

n!ków kolatstwa w całym kraju, a tak 
te za granicą. 

Pan Jerzy Spruch, a takie trener 
Prokopyszyn myślą. również o pozaspor 
towej przyszłości kolana. Zbyszek u­
kollczyl stkolę zawodową i ma zawód 
mechanika samochodowego. Dobrze bY· 
loby jednak, źeby, kształcił się dalej. 
Były próby umożliwienia kolarzowi zdo 
bywania wiedzy w technikum indywi­
duall)Yill tokiem nauczania. Myślę, że 

warto ambitnemu sportowcowi pomóc l 
w tej sprawie, wszak na uprawianiu 
kolarstwa jego życie się nie skończy. 

Trener Prokopyszyn poproszony o 
możliwie najkrótszą charakterystykę 

Maly 7.byszek (tt doltL po prawej) na zabawie choinkowej w zaklad~ie pracy swe-
go t.aty. ' 

nym ~dwót'ku w podzielonogórskiej Zbigniewa Sprucha, po k.rótkim na-
Zawa~le, gdZte Spruchowl~ !"leszka- myśle powiedzlal tak: Chtopak. zawsze 
Ją od 1971 r. Po otenku p!lmeJszą spra . . " 
wą stalo się własne mieszkanko, a rze'z tdm.techntęty. M•mo ~nacznycn suk.ce-
si~ nieco przedlutała, wszak w obec- sów, bardzo skromny. Podobać się mo· 
nych czasach nie jest to takie proste. że w nim sportowa zlotć, jakq wyzwa-
Muno klo~otów proble.m r?zw1ązano, a lajq wszelkie niepowodzenia i która do· 
naJbardz1eJ przyczymit s1~ do tego . . . . .. 
czterej ludzie : Zbigniew Niemiński _ mngwc uo do leSZcze sk<.tteczme}szej 
I sekretarz KW PZPR, Jan Zięta - jazdy". 
wicewojewoda zielonogórski, poseł na W Zawadzie odczuwa się, te miesz-
Sejm Wacł~w Garbaj .. oraz wicepre~es kat1cy' są dumni 7,e swego krajana a 
Wo;ewódzkleJ FederaCJI Sportu Manan . . . : 
Rzei1liewski, nie wspominając 0 biega- me Jest lo pierwszy dobry sportowieC, 
jącym za wszystkimi sprawami swoich który wywodzi się z tej podzielonogór-
zawodników . Kaz~mierzu Prokopyszy- skiej wsi. w domu Spruchów panujs 
me .. Faktem Jest, z.e Z?y~zek Spru~h z wy jąłkowa atmosiera. Zbyszek ma wie l 
małzonką ,posiadaJą ;uz Z-pokoJOwe . . . . . . , 
mieszkanie w Zielonej Górze przy ul. lo ego przy Jac1ela 1 oplekuna me tylKo 
Zawadzkiego ' i właśnie tata - Jerzy w ojcu, ale także w niezwykle wyro-
Sm·uch kończy jego urządzanie, wszak żumialej i troskliwej mamie oraz ro-
s~na teraz •. w okr~sie n~jcz~stszych star dteństwie. A ma dwie siostry i młodsze 
tow, praw1e w ZteloneJ Gorze me ma. b t L k ki· · 

W ubiegl~m roku Zbigniew Spruch 
Jako jedyny z Po!aków w~grał swój 
pierwszy. etap podczas W-yścigu Poko­
ju. Kiedy ten tekst wędrował do dru­
karni, kolan zielonogórskiej .,'!'rasy" 
mial jui na koncie sukcesy w tegorocz­
nej imprezie majowej, łącznie ze zwy­
cięstwem etapowym w Lodzi. Tak się 
pechowo zlotylo, że gdy odwiedziłem 
jego rodzinny dom w Zawadzie, nastro­
je panowały tam niewesolc. Tuż przed 
metą etapu z Halle do Berlina Zby-

. szek mial wypadek i nie było wiado­
mo, czy i jak będzie mógł jechać daleJ. 
Bez względu na to, jui do tego momen 
tu Spruch zdobył sobie uznanie miłoś-

- Wybory są testem. Ja równiei 
chciałem przeiyć satysfal«:ję, zmierzyć 
się w kampanii wyborczej z konkuren 
cją. Wie pan, lubię walczyć. Są sprawy 
związane z rozwojem gospodarki. Prze 
cież trzeba ją wyprowadzić na czystą 
wodę. Jak o kraj nie możemy sobie (XYt· 

· wolić na kolejne lata pozorowania, na 
zabijanie czasu sieczką' słowną. Wiem, 
że w działalności legislacyjnej moje doś 
wjadcunie wynikłe z kierowania zespo 
łami ludzkimi, mogą okazać się przy­
datne. Tak. Ja widzę siebie w senacie, 
jeśli oczywiście znajdę dostate·czne po­
parcie społeczne, jeśli mnie wybiorą. 

. - Czy pański program wyborczy, to 
pytanie nale-ty · zadać również wsu•st ­
kim il)l)ym kandydatom na voslów i se 
natorów, nie wydaje się zbył populisty 
czuy; nawet - demagogiczny? Głosi pan 
zasadę oczywistą, ic za dobrą pracę na 
leiy dobrze zapłacić. Pragnie pan boga 
to zaopah-Loncgo rynku, pełnego dóbr 
JIOzwalających godnie iyć. 

- W każdych prawdziwych wybo­
rach a te nasze czerwcowe, zwlas~cza 
do senatu takie są, zmuszają do walki 
o Slosy wyborcze. Programy wyborcze 
i koniecmości krótkie i lapidarne, są 
sposobem komunikowania si~ z wybor 
.cami, swoistym kodern. Moi wyborcy 
wiedzą, że za moimi hasłami kry je się 
deklaracja przynaletności do nurtu re­
focrmatorskiego, idącego na całość w 
walce o przysuość kraju, zaś ci, którzy 
się ze mną sty.kałi, zdają sobie sprawę, 
to w senacie glos mój będzie donośny. 

- !\loże 11an wyjaśnić, co zuae>:y ta­
kie samookreślenie - ,,n.iezaletm-"? 

- .Do senatu startuję z rekomendacji 
załogi mojego z.a.kladu pracy. W sensie 
politycmyrn, światopoglądowym, załoga, 

go ra a - esz a, ory tet uprawta 
kolarstwo w bar~ ach n Trasy". Na od­
cbodnym pan Jerzy mówi: ,.Zbysz{?lc 
)est ';iuż '!t(\ trwale zwiq.mny z regionem 
i pragnie zdobytvać dla !U<?go k.olej11e 
laury''. 

. Znając Zbyszka, a pamiętam go t 

szos, gdy zaczynał jako miodzik w l.O· 
kalnych wyścigach, ten utalentow~ny ko 
Jarz dotrzyma słowa. Oby omijały go 
tylko pechowe upadki, jak ten na me­
cie w Berlinie ... 

KRZYSZTOF HOLY~SKI 

jak cale społeczeńsLwo, jest ogromnie 
zróżnicowana. Reprezentuje pełną · pale 
tę barw. Być może, ten i ów z .,Modern 
budu", popiera jąc mnie w kampanii 
wyborczej, widzi w zwycięstwie określo · 
ny Interes, nawet bard~ osobisty. Ta­
kie widzenie mojej roli, jako senatora 
załatwiającego, choć i od tego się nie 
odżegnuję, jest wąskie. Musimy nau­
czyć się myśleć niercsortowo, nielokal 
nie, niecząstkowo. Określając się jako 
niezaleiny, startując z [>Ozycji autowej, 
mówi~ moim \vyborcom, że nie popiera 
mnie ani finansowo, ani teź logistycwie 
żadna partia z bloku PRON-u, ani też 
żadna siła z bloku Wałęsy . .iako ewen 
tualny seaator będę mógł dokonywać 
wybor u spośród wszystkich opcji, kicru 
jąc si~ zdrowym rozsądkiem a zwlasz, 
cza interesem kraju. 

- Proszę nam zademonstrować swo­
Ją · uiezaleiność. Co pau myśli o księ­

dzu Herman ie'l 

- Myślę z sympatią. Jes~eśmy u wlecz 
nieni na jednej (otografii. Uwai:>m, że 
jest to wybitny patriota, mądr) czło­
wiek, nowoczesny, wspaniały duszpa­
sterz. Osobowość księdza doktora Her­
mana przynosi zaszczyt polskiemu c!u­
chowiclistwu. 

- Nie ukrywamyr ie chci~libyśmy zo 
baczyć pańską &rę w senacie. 

' 
-W czym sprawa? glosujcie ~>a mnie. 

- Dziękujemy za rozmowę. 

RYSZARD ROWi t\'SKI 
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Ze wspomnień Benazir Bhutto 

Z
ostałyśmy dwukrotrue pt'Zeszuka­
ne. Najpierw, kiedy opuszczałyś­
my więzienie w Sihala. Potem w 

więzieruu w Rawalpindi, gdzie zamknię 
to mego ojca. 

- Czy widzimy się po raz ostatni? 
- upytał ojciec. 

- Myślę, że tak - odpowiedziałam. 
Mama milczała. 

Ojciec zwa-ócił się do dyrektora wię­
zienia, który stał obok; rugdy nie zosta 
wiano nas sam na sam z tatą. 

..- ,#0 

o 
l 

- Znaidę d la ciebie cień - udaje mi 
się wykrztusić. 

Strażnicy pogaruają nas. 

- Do widzenia Papo - wołam przez 
łzy. 

Idziemy zakurzonym korytarzem. 

- Do zobaczenia - dobiega wołanie 
ojca. 

Moje nogi poruszają się, chociaż ich 
nie czuję. Cala jestem jak z kamierua. 
W asyście żołnierzy przechodzimy przez 

suficie przynosi niewielką ulgę. Nie nu. 
światła. Każdego drua brakuje prądu, 
czasem przez t rzy godziny, czasem dłu­
żej. Któryś z pracowników więzienia m6 
wit o kłopotach w elektrowni. Wiem, ze 
to kłamstwo. Nocą widzę dalsze budyn 
k i więzienia, ja$krawo oświet!Qne . . 

, Cela jest mała i brudna. To, co na­
zywają .,toaletą". nie posiada spłuczki. 
Unoszą s:ę roje much, łażą karaluchy. 
Z kanału płynącego przez więzienne po 
dwórze dochodzą ohydne wyziewy. Mój 
kube!< do picia wodl' wypełniony jest 
martwymi robakami. 

Myśl;: o mamie. źle wyglądała pod­
czas ostatniego spotkania. Lekarze nie 

MILOSC PRZYJDZIE SAMA 
' 

- Proszę mi powiedzieć, czy jest to 
moje ostabnie widzenie z rodziną? 

Dyrektor mial minę, jakby się wsty 
dził, ie reprezentuje wykonawczy or­
gan reżimu. 

- Czy ustalono już termin? - nale-
l:ał ojciec. 

- Jutro rano. 

-O której? 

- O piątej, zgodnie z przepisami. 

- Ile czasu mogę sp;:dzić z rodziną? 
- . Pół godziny. 

- Przepisy zezwalają na godzinę. 

- Tylko 30 minut - powtótzyl dy-
rektor - taki jest mój rozkaz:. 

- Chciałbym potem wziąć J:<ąpiel l 
ogolić się - powiedział ojciec - świat 
jest piękny i chcę być czysty, gdy bę 
dę go opuszczał. Proszę, by wydał pan 
odpowiednie polecenia. 

Mam więc pól godziny r1a to, by po­
wiedzieć "żegnaj" człowiekowi, którego 
kocham najbardziej na świecie. Gwał-
towny ból przeszywa moje serce. Nie 
wolno mi płakać. Nie wolno załamać 
się i tym samym pogłębić jego cierpie 
ni a. 

Ojciec siedzi na rnateracu. To jedyne, 
co znajdu je się w celi. Stół, krzesło, 
łóżko, wszystko stąd zabrano. 

- Wei to ze sobą - podaje mi gaze 
ty i książki, które przyniosłam mu 
wcześniej - nic chcę, by ktokolwiek icti 
dotykał. 

Oddaje też kilka cygar otrzymanych 
od adwokata. 

- Jedno zatrzymam i wypalę dziś wie 
czorem - mówi. 

Zostawia sobie także flakonik ulubio 
nych perfum ,.Shalimar". Próbuje ścią 
gnąć z palca sygnet, a matka prosi, by 
go zostaw i!. 

- Dobrze, ale pamiętaj, że ma go o­
trzymać Benazir - poleca. 

Szeptem, by nie usłyszeli strażnicy, 
opowiadam o moich próbach zaalarmo­
wania świa-towej prasy. Twarz ojca się 
wypogadza. Mam wrażenie, te pomy­
ślał sobie o mnie: no, prosz~, ona już 
s ię poznała na politycznych triol<ąch! 

$wiatlo w celi jest słabe. Nie mogę 
przyjt'7.cć się ojcu. Podczas wcześniej­
szych wizyt pozwalano nam .wejść do 
celi. Tym razem nie. Przyciskamy się z 
mamą do żelaznych krat. 

- Przekaż moją milość Mir"owi i 
Shah'owi mówi ojciec do rnarny -
powiedz, źe starałem się być dobrym 
ojcem. 

Mamie drżą usta. 

_.. \VicHe wycierpieliście przeze mnie 
- kontynuuje ojciec - teraz óaję wam 
wolność. Możecie opuścić Pakistan i u­
rządzić sobie życie w Europie. Macie 
na to moje pozwolenie. 

- Nie wyjad~ za grar1icę i nie po­
rzu.cę pat·tii, którą ty stworzyleś - mó 
wi mama. 

- A ty, Pinkie? - zwraca się ojciec 
do mr\ie używaj~c pieszczotliwego prze 
zwiska. 

- Nigdy nie opuszczę Pakistanu -
odpowiadam. 

Ojciec uśmiecha się. 

- Tak się cieszę. Nawet nie wiesz, 
ja;;: bardzo cię kocham. Jesteś moim 
skarbem. 

- Koniec wizyty - słyszymy glos 
dyrektora więzienia. 

Uczepiam się krat celi. 

- Proszę, otwórzcie! Che;: pożegnać 
•ię z ojcem! Chcę go uściskać! 

St.raźnik spogląda py{ająco w stronę 
dyrektora. Ten zaprzecza ruchem gło­
wy. 

- Blagain, to nasze ostatnie spotka 
nię! 

Nie pozwalają. Próbu ję dotknąć ojca, 
wyciągając do niego rękę przez kraty. 
Jego ręka jest chuda i koścista, jak on 
sam, wymęczony i wyniszczony przez 
cnqroby, które przeszedł podczas poby 
tAJ w więzie-niu. 

- Dziś w nocy już będę wolny - mó 
wi, a jego twarz rozjaśnia się - po­
łączę się z moją matką i ojcem. Odei­
dę w przeszłość do Larkany i stanę się 
iei częścią. Ale w Latkanie jest gorą­
co ... 

' 

więzienny dziedziniec. Dookoła wojsko 
we namioty i pełno ludzi. Poruszam się 
jak w transie. Nagle myślę o swojej 
głowie. Muszę ją tr·zymać wysoko. Mu­
szę iść z podniesiomj głową! Oni obser 
wują mnie! 

Samochód czeka po wewnętr:z,nej stro 
nie więziennego muru. Dobrze, że zg1·o 
madzone na zewnątrz ludzkie masy nie 
mogą nas widzieć. Jednak kiedy wyje­
żdzamy, na samochód napiera tłum, 
brutalnie odpychany przez policję. Do­
strzegam moją przyjaciółkę. 

- Yasmin - krzyczę do niej przez 
okno - oni zabiją go dziś w nocy! 

Krzyczę z całych sil, a mimo to nie 
jestem pewna, czy wydobywam z siebie 
głos. 

Ojca powieszono wczesnym ranem 4 
kwietnia 1979 r. w centralnym więzie 
niu w Rawalpindi. Zamknięta wraz z 
matką w oddalonym o kilka mil opu­
szczonym obozie policyjnym w Sihala, 
w dziwny sposób czułam moment jego 
śmierci. Mimo tabletki valium, którą da 
la mi mama, abym mogła tę noc prze 
spać, obudziłam się punktualnie o 2.0?. 

- Nie! - mój własny krzyk wdarł 
mi się do mózgu. Ni~ mogłam oddy­
chać. Był upal, a ja cala trzęsłam się 
z zlmna. 

Nie było nic, co mogłybyśmy sobie z 
mamą powiedzieć, by się wzajemnie po 
cieszyć. Nic było takich słów. Resztę 
nocy przesiedziałyśmy przytulone do 
siebie. Kiedy wstał świt, byłyśmy goto 
we do odebrania zwłok ojca. Miał być 
pochowany w rodz.innym grobowcu. 

- Nie mogę rozmawiać z ludtmi, któ 
rzy nic należą do rodziny, zaczynam 
"iddat." - powiedziała marna. 

.,Iddat", żałoba po zmarłym mężu, 
trwająca cztery miesiące i dziesięć dni, 
zabrania kontaktów z obc)'mi. 

- Chcemy odprowadzić pre~vdenta 
na cmentarz - mówi~ do straź.nika. 

- On został iuż pochowany - odpo 
wiada. 

- Bez udziału rodziny? - pytam z 
goryczą. - Przecież w tym wojskowym 
rządzie wiedzą, że religijnym obowiąz­
kiem rodziny jest pochowanie zmarłe­
go, odmówienie modlitwy nad jego gro­
bem i po raz ostatni spojrzenie na jego 
twarz! Przecież złożyliśmy w tej spra ­
wie prośbę u dyrektora! 

- Wszystko przebiegło zgodnie z prze 
pisami - przerywa mi strażnik - oto, 
co po ojcu zostało. 

Podaje mi przyniesione z celi ,.shal­
war khamez." - białe szerokie spodnie 
i długą koszulę. Jako więzień politycz 
ny ojciec odmówił noszenia tradycyjne 
go stroju kryminalistów. Daje mi też po 
jemnik na jedzenie i szklat!kę. Przez o­
statnich dziesięć dni ojciec odmawiał 
przyjmowania jedzenia. 

- Gdzie jest pierścień ? 

- To on miał jakiś pierścieM - dz• 
wi si~ strażnik, po czym odgrywa prz~ 
de mną swoisty show. Przeszuku je po· 
woli plastikowy worek, następnie swo· 
je kieszenie. Wreszcie oddaje mi sygnet. 
Ten sygnet, który tyle razy spadał oj­
cu z wychudzonych palców. 

Pólprzytomna stoję przed wartowni­
kiem. trzymając w ręku tobołek z rze· 
czarni taty. Wciąż nie mogę uwierzyć. 
że mój ojciec Zul!ikar •Ali Bhutto, pier 
wszy wybrany przez naród prezydent 
Pakistanu, nie t yje. Zamordowany zo­
stał przez Zia ul-Haq'a, szefa armii. 
który 5 lipca 1977 r. obalił ojca i gwał 
tem wziąl ko-aj we władzę. 
Czuję zapach .,Shalimaru", wydoby­

wający się z zawiniątka. Pnytulam je 
do twarzy. Przypominam sobie Kath­
łeen, córkę Roberta Kennedy'ego, któ­
ra po zamordowaniu jej ojca długo no­
sila jego kurtkę. Studiowałyśmy razem 
w Radcli!fe College. Nasze rodziny czę 
sto porównywano w świecie politycz­
nym. Teraz mamy nową spra,wę, która 
nas łączy. 

Tej nocy i prz.cz wiele następnych no 
cy śpię z koszulą ojca pod poduszką. 

Dzięki temu cwj~ go przy sobie. 

W
ięzienie w Karaczi, 15 sierpn~a 
1981 r. Odpadający tynk. Zelazne 
kraty. Przerazająca, wdzierająca 

się w uszy cisza. Jestem odizolowana. 
Cele wokół są puste. Tęsknię za jakim 
kolwiek ludzkim głosem. Nic się nie 
dzieje. W tej celi siedziała kiedyś mo 
ja mama. • 

Pogoda w Karaczi jest wilgotna i go 
rąca. Trudno oddychać. Wentylator w 
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wykluczają raka płuc. Mój Boże, myślę, 
ojca już: straciłam, teraz mama! l\1:oie 
zbyt się nad sobą rozczulam? Nie mogę 
pozbyć się uc>.ucia przegranej. - . 

Po trzech dniach bez wody cźuję się 

Benazir Bhutto: - Przysięgłam sobie, że do Pakis tanu wróci demokracja ... 
osłabiona. Powtarzam sobie: - Nie za­
lamuj się! Nie wpad nij w ręce dykta 
tora Zia! Fot. Archiwum 

Dyrektor więzienia przychodzi sam 
l ul;> ze swym zastępcą i zawsze f)lówi to 
samo: 

słuszną spraw~ i starać się zwyciężyć 
wroga, nawet, gdy szanse wydają się 
znikome. Tak uczył mnie ojciec. 

N as tą pił zwrot w moim osobistym 
życiu. Po nalegaruach rodziny zgo 
dzi!am się wyjść za mąż. Stało się 

- Czy panł chce sp;:dzić życie za Teraz jego sprawa stała się moj~. Sto 
jąc na·d jego grobem czułam, jak prze 
nika mnie jego sila i jego przesłanie. 
Przysięgłam sobie, "lle nie spocznę, aż 
do Pakistanu wTóci demokracja. 

to 29 lipca 1987 r. Takie mailleńsiwo to 
kratami? Da -sobie pani spokój t połity 
ką i będzie pani wo!na! 

Czy oni rzeczywiście myślą, ie dam 
się sterroryzować ? Trzeba walczyć o 

l Ciąg dalsJ.y na str. 8 
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Mieczysław J. Warszawski 

Bajka 
pluszowo-fajansowa 

Zacny, wielki w plusz odziany miś 
w przedszkolu dziś, t 
gdy po urzebudzepiu coś mu nie było w smak 
innym etworonogom SWYJll tubalnym głosem oznaJmił tak: 
- Idę sobie sh,d! 
J ednak dzieci w porę otoczyły ro w krąg. 
Pl•tają: - A dok"d? 
Na to miś: -Tam gdzie po:szedl wiełbł;l\d! 
Do oazy! 
Jak to czynił wiele razy! 
\Vięc dzieci nie taj~c zdziwienia. rrowko odpowiadaj~: 

' Oj, nti siu, misiu, popełniasz wielki błąd, 
gdyż nłe wiesz, bo i sk~d, ' 
ie fajansowy nasz przyjaciel wielbłi\d 
wypadł nam po prostu z r~k . 

U babci 

U babci w k'lele 

• 

stoi wiekowa n a fa na wytoełe. 

• 

A tam! 

1\'Iówię wam: 

Ile moli? 

Do woli ! 

Jakie namolne 

te swa wolne! 

Kęsem dla nich 

wieszak lka niu . 

Tylko szczypta naftaliny 

psuje im smak watoliny 

' 

-Wielbłąd ! 

• 

• 

' 

Odra wije się wstęn 
zakolami wśród łąki 
tam gdzie pachną stokrotki 
i śpiewają skowronki 

Nieba błękit czyściutki 
tonie w wodnym odmęci6 
l olch liście ~ielone 
w każdym wodnym zakręcie 

Woda pluszcze cichutko 
płynie sobie beztrosko 
mija. pola. i lasy 
mija Ziemię Lubuską 

Potem w dolnym swym bleg y 
płynie obok Szc~ecina 
l dopływa do bnegu 
gd zie się Baltyk zaczyna 

l 

Gniazdo bociana 
Qnjazdo bocianie puste wyziębłe 

tkwi na topoli osamotnione 
t ylko wiatr szepcze ptasie legendy 

te odleciały w daleką stronę 

I pozostaną w odległych kralach 

dopóJd u nas ziJUnc zamiecie 

a potem wrócą ptasim zwyczajesn 

gdy tutaj słonko jaśniej zaświeci 

I gniazdo zoowóź nam się ożywi 

klekotem boćków małych s iocHatych 

i może wszyscy będą szczęśliwi 

i .e już nareszcie wróciło lato 

ZaJączek 

i\lały zają~zek nast a wił uszy 

potem ostroinic ruszył wą~aml 

l podumawszy pobiegł przed siebie 

wąziutką dróżką między zbożami . . 
' 

~lama mówiła ic gdzieś w pobliżu 

jest na zagonie mloda kapustka 

więc na myśl o tym aż się oblizał 

al e:l to będzie prawdziwa uczta 

I byłby może cłoznal ro·zkoszy 

i poznał przy tym nowe zagony 

gd)•by tu nagłe o wielkie losy 

nic wyskoc1,.yły z zarośli kuny 

A to dopiero co to za zgraja 

to jakieś bardzo zadziwiające 
/ 

że tak olbrzymie mają ogony 

i nie podobne są do >.ająca 

Lepiej się jednak usunąó z drol(i 

i uozostawić pr~ysmak liścia:,ty 

bo nie wiadomo co może zrobić 

t ~n obrz.rdliw,:.• zwierz ogonia~ty 
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Kiedy opętany nią l jej ciałem przepracowa­
lem tak cały rok, dostalem nowe zamówie­
nie. Dla budynku Czerwonego Krzyża. Ale 

dlabel chyba maczał w tym palce, bo miała to 
być znowu matka z dzieckiem. Od razu powie­
działa, odwal się ode mnie. Zapowiedziała. :t.e 
nie będzie pozowa~. nie chce mieć z tym nic 
wspólnego. Ze rozchorowałaby się, 'że by' umarła, 
wyrzygała, odeszla ode mnie. Ale że nigdy ju< 
nie będzie jak głupia stać z jakąś obrzydliwą Ja­
Ją na •·ęku. Niech to sobie wybiję z głowy. 'ra:c 
też zrobiłem. l. oto widać, jak istotną rolę w 
rozwoju sztuki mogą odegrać domowe okolicz­
ności. (Lard pour l'art.) Bo oto zrobiłem pochy­
loną postnć wielkości większej niż naturalna , 
całkowicie otwartą, która podnosi z ziemi ntc 
tyle dziecko, co jakieś stworzenie. Posąg wy­
rażał raczej jakiś macierzyitski · gest, niż mial 
cokolwiek wspólnego z rzeczywistym wizerun­
kiem matki i dziecka. Brak piersi, korpus jedną 
wielką dziurą, przez którą ,musiała być widocz­
na trawa, gdzie mial zostać ustawiony, oraz pot­
bawiony ludzk{ego wyrazu. Pięść skierowana do 
ziemi. Olga . była zachwycona i rozentuzjazmo­
wana. Przesadnie. Ponieważ to nie miało . nic 
wspólnego z nią. Być może dlatego, gdyż uważa­
la, że to nie ma nic wspólnego z jakąkolwi~k 
matką i dzieckiem. Więc . dlatego, kiedy przyszlo 
wykonywać gipsowy ·odlew, przepracowywala s i~: 
z chustką na głowie, w dżinsach i bluzie, z krop­
kami na twarzy i rQkach, biegała jak kamicniart. 
sztukator l t·osyjska kobieta -murarz w jednej 
osób!". Pomagala mi przy sporządzaniu formy, 
wyjmowaniu z niej gliny, rozrabianiu gipsu. Ko­
chana! Wszystkie zgięcia i linie na Jej ciele b)•ly 
białe. A rude włosy wyglądały jak siwe od pyłu. 
Kiedy posąg był odlany w brązie i ustawiOn). 
otrzymałem zaproszenie do wzięcia udziału '" 
otwarciu gmachu przez królową. Zamiarem byle 
,.przedstawienie artysty jej wysokości na miejscu 
dokonania". Bardzo się z tego oboje śmialiśmy, 
bo w atelier, w cieniu posągu zdrowo się wa­
liliśmy l jedno dokonanie zmieniało drugie. Olga 
zac~ła natychmiast szyć sobie nową sukienk~. 
Wycięla ją głęboko i przychodziła do mnie, na­
chylała się i pytała, czy coś widać . .,Tylko sut­
ki", odpowiadałem. No bo tak byto. w dniu 
otwarcia staliśmy na posterunku. przed moim 
dziełem w gorącym jesiennym slor1cu. Wygląd,t­
la tak piQk nie, że wprost nie' moglem patrzeć na 
swoją rzeźbę. Widzieliśmy przez okno, jak kró­
lowa kroczy z jednego· oddziału na drugi, oto­
czona, drepczącą świtą powciskanych we !rak i 
marabutów. Królową wypuszczano zawsze palC: 
kroków do przodu, tak jakby miała wypróbo­
wać, czy sklepienic wytrzyma. Zaraz potem wi­
dzieliśmy, jak zwiedza otoczenie, OdpPCzywa 
nad stawem i wymachuje, zapewne na pelikan:! 
na wysepce. l Jestem przekonany, że odpowie­
działy jeJ skinleniem tych swoich odkurzaczo­
wych worków. Wzięło sic: to moze stąd, że jej 
wysokość znowu miała na głowie jakiś koszmólr 
z piórami l może dopatrzyły się w niej egzem­
plarza swojego gatunku. A potem ruszyli w na­
szą stronę. Olga stała obok mnie w pozie dzio­
bowego posągu, prezentując t rzy czwarte plersl 
na tacy swojego gorsu. Ale k iedy świta czarnych 
mrówek ze swoj':) królową na czele była jui 
blisko skręcili l 'ominęli nas łukiem. Późt:tiej na 
tarasi'c kiedy królewski gość odjechał w lśnią­
co-cza;nym dwot·skim aucie i każdy mógł żłopać 
śhet·ry ile wlezie, a Olga wyszła na chwilę do 
toalety zostawiając mnie samego w kąciku, pod­
szedł do mnie maly, ruchliwy mistrz ceremonii 
o inkwizytorskim wyglą<hie. Spojrzał na mnie 
z naganą i powiedział: ,,Rozumie pan, ze w tej 
sytuacji nie mogliśmy przedstawić pana jej wy­
sokości". Gdy uniosłem ze zdziwieniem brwi, 
dodał szeptem: .,To, jak jest ubrana dama, któ-

, ra panu towarzyszy, przekracza wsze~ie gra­
nice". Kiedy w kilka lat potem, gdy JUż ode 
mnie odeszła, znalnzłcm się przypadkowo w tam­
tym miejscu, a dojście do budynku znalazłem 
zagrodzone, usiadłem naprzeciw pomnika P? qru­
giej stronic k11nalu. S~anął mi przed oczamt t_am: 
ten wrześniowy dzien. Gdy stała w teJ obcJsh:J 
sukience 1 z tymi swoimi cycam~ na wierzchu jak 
da lie na cyzelowanej ta~y, Jak bladł przy nieJ 
mój posąg. pozbawiona :i.ycia abstrakcja, która 
nic z niej nic zachowała. l wtedy mme uderzy­
ło, :i.e przecież tym posągic':" dałem kształt Jej 
Jękowi, Lęlcowi przed macterzyństwem. Ze to 
nie była kobictn, która podnosi dziecko, ale taka, 
która odpycha Je od s!cbie na ziemię. Ze to 
dziecko wypełniloby sob<1 dokJadnh: d'lu•~ w 

ciele tej kobiety. Ze to wszystko teraz jedna!< 
dotyczy .ICJ. Jaka była, gdy ją niedawno spotka­
łem. Zmaltretowana, po dwóch skrobanka~h . . u 
jakiejś brudneJ baby, z wyciętym Jednym JaJm­
kiem i śmiertelnic zmęczona ucieczką Qrzed samą 
sobą. l przeraził mnie ten dawno zrobiony po­
sąg. Przy którym mi pomagała taka beztroska i 
szczęśliwa. Musialem zdumiewająco jasno wldzl~ć 
przyszłość. Co jednak moje ręce widziały wcześ- . 
niej, ja sam za pót.no zrozum1ałem. Za późno, 
żebym JeJ jeszcze mógł pomóc. , 

l'f,F:L 1\lE A GRAPE 

Jasne t.e była pró7.na. A co byście chcieli, jak 
ludzi~ o lflaly włos nie wpadają pod tramwaj, 
oglądając sic za tobą; kiedy chodzisz po zakupy 
prz): niemllknący1n konccr7ie klak~onów: a wsz~­
stkie kobiety z osiedla na)chętme) spaliłyby CIC: 
na stosic jako czarownicę, bo ich mężowi~ cze­
kają z nosem przy szybie. i. z ręką_ w kiesze!'l. a i 
będziesz wracała od rzezn1ka. Kte<ly wyb1erala 
się do Bata International na Kalverstraat po bu­
tr,często kupowała za małe. Mów1ła wtedy. z<.! 
stopy ma nabrzmiałe od chodzen1a po sklepach. 
Ale od razu poznawalem po poduszeczkach na 
jej podbiciu (istnych dolnych cyckach), ' że nic. w 
tym necz. Kiedy, później ją bolało, gdy ~" ntclt 
chodziła mówiła. t.c jednak r'(liałem •·acJę. Ze 
czuje siQ jak je<lna z przyrodnich sióstt· K'op­
ciuszka. Wtenczas odkrącatem imadło i mówi­
łem, ze mogę jeJ odjąć piłka do metal'! kawal_ck 
pięty albo palucha. Albo zabteralem s t<: do n t~' l 
z ostrymi jak brzytwa obciąikami. Pewnego •·aw, 
kiedy wracaliśmy w niedzielE: o czwarteJ nad ra: 
nem z nocnego koncertu - Jay Jay Johnson l 

Lee Konitz - miała rzeczywi~cie krew w bu­
tach. A gołębic na drzewach Van Bu.crlestrraat 
gruchały jak najęte, ale nie o tym, ze ona me 
jest prawdziwi! narzeczoną. Na początku szla na 
bosaka. kuląc si<: z bólu, ale długo tak nie wy­
trzymała. Zresztą bała się, że którymś zdartym 
bąblem nast:lpi na źóltozieloną flegmę. "'Y~ha~k­
niętą przez jakiegoś starego grzyba. Powlcdzm­
łem. te jq zanlos<: do domu. Najpier~v chciała 
spocząć swoimi okrągłościami w motch ~amio­
nach. Ale o tym nic mogło być mowy. Nte by­
lem Johnnym We!smiilleremt ani zresztą on~ 
hr)e. .No wic:c podkasała obci_słą spódniczk~ t 
wziąłem Ją na barana. I za ~azdym. razem, kte­
dy wyprzedzał nas autem Jaktś J>ólpt)any hulak~. 
zatrzymywał się, tcbyśmy mu Jeszcze raz oprze• 
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defllowhli. Bo te .iei jedwabne fig! znikaly bez 
reszty w jej \Yielkim kanionie i wyglądało to tak, 
jakby wlazła na mnie z golą dupą, a coś takie­
go nawet dla kogoś pólprzytomnego z rliewyspa­
nia i męczonego nudnościami po alkoholu, to był 
widok nie do przeoczenia. Mo:<na było przy tym 
nie wierzyć własnym oczom. W owych czasach 
chodzimmy na wszystkie koncerty Jazzowe, na­
wet jeśll mus~fiśmy przez cały tydzień odma­
wiać sobie w tym celu mięsa. Art Blakey and 
the Jazz-Messengers z Lee Morganem na trąbce. 
Kwintet Milesa Dąvisa. Jazz !rom Carncgie Hall: 

, O!zzy Gillespie, •Roy Eldridge, Stan Getz. Trio 
Sonny Rolłinsa. Max Roach and his All-Stars. 
Dziesiątki obiadów z sarnych jarzyn z l<arto!la­
mi. Kiedyśmy wracali po koncercie w porze, 
kiedy tylko rybacy ruszali na lowy, a ona nie 
mlnta za ciasnych butów i mogla ustać na włas­
nych nogach, wtenczas po to, aby nam te choler­
ne płyty nie przesuwaly sic: pod stopami tak po­
woli, bawiliśmy się w Ktqre Auto Ci kupię, 
Gdy Sc:dc: Bogaty. W długiej alei Churchilla. 
Mówiła na przykład przy biedniutkim yolkswa­
l(cnie: · .. Oziesiąt)' samochód licząc od tego do­
staję, ~dy będziesz sławny i bo~aty", (Bo był:. 
przekonana, że taki za parc: łat b<:dc:J. Kiedy 
wypadł Citroen OS albo Jaguar, była uszczęśli­
wiona jak dziecko. Calowala mnie w oba policz­
ki. jakbym go jui tam właśnie dla niej posta­
wił. Jeśli to wypadł zszargany wypierdek o prz~ 
żartej rdzą ka roserii, stojący jednym kołem na 
złomowisku albo poharatany gniot, twierdziła, że 
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Sceny· miłosne w literaturze pięknej 
rosebud, na przykład gdyby to by! pączek ja­
skra, to wtedy bym je i powiedział. Ale źycie to 
dalibóg nie 1est !ilm. W ko)\cu się nie wybrali). 
Najwięcej uśmiała sic; na tym !ilmie z Mac 
West, gdzie ta, potraktowana strasznie "l góry 
pod drzwiami własnego domu, przez bogatą da­
mę, co pt·zyszła ją prosić, żeby zostawiła w spo­
koju jej męża, wraca do pokoju i odgrywa się na 
służącej, której wyniośle nakazuJe: ,,?eel me a 
grape". l kiedy ja, zamiast bogaty i sławny sta­
łem się biedny i odarty ze wszystkiego; i prze­
szedłem na system .,dostarcz dzieło - dosta­
niesz zasiłek", bo tej bandzie łobuzów w Hadze 
znowuż się wszystko popieprzylo i spodobało im 
się oszczędnościami w zakupach zatkać wyrwę 
w budżecie, który się rozklekotał od histerii zbro­
jeniowej, wtenczas ona, biorąc eleganckim gestem 
te parc: dziesiątek zasiłku na życie, jakie Jej wty 
ka?em, mówiła nierot.: "Pcel me a grape". I nie 
tracąc pogody ducha szła dorobić. W zakładziku 
nieopodal dostawała guldena za godzinę za zgrze 

wanie maitek z tworzyw sztucznych dla nie­
mowląt. I kiedy przept·acowała od ósmej do dwu 
nastej i wracała do domu z miałem plastykowym 
we włosach i palcami sztywnymi od mechanicz-
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Iem. I po czymś takim facet znikał przęwatnie 
na kwadransik- w toalecie. l tak musiała stam­
utd odejść, jeżeli nie chciała t·ozlożyć całej obslu­
gi rent dla osób z zaburzeniami psychicznymi l 
illnych !nwnlldów: w rozumieniu prawa, jak to 
oa1.ywajq. Wtedy na jakiś c-.<as hozeba bylo po­
żegnać siQ z d:i.inem i dżezem. Ale p rzyjemnie 
mi było z tym, że znowu miałem ją cały dziel\ 
koło siebie, a ona bardzo dobtoze znosiła biedę. 
Było jej tak swojsk6 i przytulnie, jak mi k ie­
dyś powiedziała. Bo wtedy znowu mogła mi 
pokazać, co potrafi zrobić z w~dzonego śledzia 
i paru pomidorów, pietruszki i jajka na twardo. 
Ale kiedy już nie mogła wytrzyma~. bo taka jił 
brała ochota na coś smacznego, pytala jak ma­
ła dziewczynka: .,Czy mogę zrobi~ torciki?" Ku­
powala św!ety chleb i pół kostki masła śmie­
tankowego. Z rozpromienioną twarui zasiadła do 
stołu, z rozkoszą smarowała kromkę chleba na 
grubo masłem, posypywała to na centymetr 
czekoladą w zierenkach a na to tłuczony anyiek. 
Zima w Czekolandii to się na~ywalo. Albo wy­
chlapywała pól słoika dżemu truskawkowego na 
dwa chlebki, na lo płatki czekoladowe l przy­
łn·ywala różowym plasterkiem sprasowall.)<ch wiór 
ków kokosowych. Mając duże usta pełne dtcmu 
i ziarenek rozkoszowała się tym potem z miną 
spiskowca i niecnoty, Bo robić torciki pozwalał 
jeJ kiedyś ojciec, kiedy w przerwie obiadowej 
przychodziła ze szkoły, a matka byla gdzieś na 
kominkach. On wtenczas zaczynał pietwszy od 
swojej racji <1wu kromeczek chleba 1 dwu pla­
sterków sera, jakie przy<(otowala, dla n iego na 
blacie kuchennym, Ale kiedy tak patrzył na pa­
laszowanie Olgi, w końcu nie wytrzymywał l 
szeptem, jakby jego zly duch podsłuchiwał pod 
drzwiami, prosił: ;,Zrób i dla mnie jeden tor­
cik", A kiedy już sprzątnąi ze trzy lub cztery, 
zmiatał ziarenka ze ~wojćgo talerza na talerz 
Olgi i mówlł: .,Ani słowa mamusi, dobrze?". Tor­
c)ków u mnie mogła jeść, ile dusza zapragn ie, 
ale zamiast na koncerty jazzowe l filmy cho­
dziliśmy teraz dla rozrywki na łono natury. bo 
to było bez biletów. Do miejsc, k tóre później 
niema l równocześnie z nią przepadły. Zasypane 
plask iem i zabudowane blokami. Poludnlowy 
Szlak Spacerowy z pomarańczowymi kortami 
tenisowymi z wysokim żywoplotem czarnego 
bzu, walącymi'sic: komórkami i szopami nieokreś 
lónego charakteru. Szkolne ogródki z dziećmi 
grzebiącymi się między grzędami jarzyn w czar 
nej torfowej ziemi. Zabielone \yapnem szklarnie, 
niechlujnie, Jakby nad nimi na drzewach mieś­
ciła siE: kolonia czapli. Kwiaty, których same­
mu można było sobie narwać za pięćdziesiąt 
centów. Ile kto mógł unieść. Tutaj wpad­
łem na pomysł zrobienia z niej tamtej wielkiej 
Persefony, Ugorek, przy którym wśród trzcin 
rosła pałka, z której chłopcy rwali cało na rc;cza 
brązowych kolb dla matek, kiedy uszargali się 
w błocie po kolana. r gdzie zawsze, gdyśmy prze­
chodzili objęci, paru chłopców \Vola lo do nas 
ze zbl(dowancgo przez siebie szałasu: .No, ca­
lujcic się, na co czekacie!" A którymś razem z 
prześmiechami, tak że myśleliśmy, że to na 
żarty: .,Proszę pana, tutaj jest taki facet, który 
chce żebyśmy mu pokązali ptaszka. Przecież to 
Jest brzydko!" Ale wtem zobaczyliśmy niepo­
zornego chłopinę, jak się przez trzciny przemy­
ka do swojego roweru i zwiewa na łeb na szyj( . 
Szlak Spacerowy za Buitenveldetl, na wskroł 
niskieJ podmokłej ląki z jasnymi rowami wody, 
gdzie nawet w środku lata można było wyobra­
zić sobie pochylone ciemne sylwetki, wyrajające 
sic: na łyżwach z miasta na poldery. Porośnięte 
wikliną zakole, gdzie były ustawione lawki l 
gdzie tak cz~sto zrzucała buty t· wyciągała się 
Jak długa w sło!lcu z głową' na moich lcolanach, 
słuchając odgłosów z ogródków dzialkowych, 
llumionych przez zarośla. Przynajmniej jeżcli 
mieJsce nie było ~ajęte. przez jakiegoś frajera, co 
sicdział .! czekał na przejeżdżającą samotnie na 
rowerze pielęgniarkę, żeby jej pokazać swojego 
ch .... No l ·wreszcłe Diik, ostępy wzdłuż grobli nad 
Amstelcm, prawie. zawsze uczęszczane przez zbyt 
licznych podglądaczy jak na liczb<: obecnych, 
kochających się parek, przez co nickiedy robiło 
celuloidzie m'i!Qsną seenę w plenerze. l zakr~t 
rzeki widziany z góry, którędy skOśnie sunęły 
frachtowce o pokładach pełnych czerwonych 
skrzynek, albo pomarańczowych beczek z olejem, 
gdzie bujały na falach daleko w dole czaple, w 
takich s.~mych barwach co woda, i skąd docho­
dziły głosy wioślarzy. jakby byli bliziutko. Drze­
wa Amstclrust w oddali z boku, 'skąd niekiedy 
wzbijała si~ w powietrze cala chmara wron, 
lak jakby korona drzewa nagle nabrała du7.o po­
wictt'Za. W tamtym miejscu nad rzeką pewnego 
razu zjadła jedną po drugiej osiem porcJI lo­
d6w, które jej kupiłem u Jodziana kolo zardze 
wiałego stojaka na rowery przed plywalnią Mi­
randa. Oczvwiście rozbolał ją brzuch i musiała 
wracać do domu zgięta wpół l przyci.skając rę­
kami tol11dek. Wszystkie te drobiazg! pamiętała 
jeszcze po latach, kiedy już dawno wszystko 
mi<;dzy nami było beznadziejnie minione i stra­
cone. Jak sic: okazało. kiedy ot tak sobie na 
chwilkę do mnie zajrzała. Po prostu zmusiłem 
ją, żeby po ciemku poszła ze mną na spacer na 
Dijk. Sam nic bylem tam już cale lata. Grobla 
już prawic całkiem zrównała <iC: z nasypanym 
piaskowym gruntem .po obu stronach. Wysokie 
Ży\voploty z ligustra znikn6 lv. a ziemia była 
zryta głębokimi śladami spychaczy. Plonęlo og­
nisko ze starych walizek. rozwalonych foteli _" i 
wszystkiego, co z biet:iem lat uzbiera się na 'ta­
kim nleu2ytku. Stanęła tak blisko niego, te skóra 
napięła sic od gorąca. i powiedziała : .. Og!cit, to 
najpicknlejnc. co istnieje''. Potem patrzyliśmy 
na powstaJące ekraniki oświf\lonych okien. a 
ia próbowalem pokazaćl jej. gdzie było w~zystko 
kiedyś, ale sam już tct:o nie widziałem. W dro­
dze powrotnej powiedziała·. ie pierwszego stvcz 
nia sześć lat temu iedliśmv bar~ninc z fasolką 
szpara~:ową. l morele na dc<er. Wtedy przvPOm 
nialcm sobie zdAnie z listu nrzv >aci~lA napisanelro 
tuż potem. jak <<>bie oo<>l~: .. Byli~cic ze ~obą 
bezcz~lnic szcz.ęśliwi. i to się po prostu skoń­
czyło''. 
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musieliśmy się gdzieś pomylić w liczeniu. l że 
uczynamy od nowa. Bo do czego by lo było po­
dobne, gdyby ona, we francuskich butaeh r~cz­
neJ roboty od .Charlesa Jourdana za sto pięćdzie­
siąt guldenów, wczołgiwała się do wehikułu, 
który nie był wart nawet pi~ćdzlesięclu gulde­
nów ta złom. Bawiliśmy się w to w różnych re­
jonach Amsterdamu, bo chodziliśmy na dużo 
ró*nych imprez. l stale też na nocne seanse kłu· 
bu filmowego w Kl'iterionic. W prO)YincJonalnym 
wa:!nyrn kinie w tym swolt'n zakichanym Alkrnaa. 
rzc nic obejrzała wiele 'wi~ccj niż Romy Schnci­
det· w Młodej Cesarzowej Slssl ·albo High So­
cicty z LouiSClj) j\rm~trongicm. (Różne rzeczy 
stąd podśpiewywala myjqc endywie: albo przy 
obieraniu kartofli. Dam sto tysi~cy, co ty na to . . 
Ja nic. Moglabyś wszystko .a to kupić. Ja nlcl. 
Była tak zdumiona całym tym światem filmu. 
Nawet jej się nie śniło, że coś takiego istnieje. 
A ja bylem dla niej czarodziejem, który to wszy 
stko wydobył na światło dzienne. Kolosalne de­
koracje z Nietolerancji Griflitha. Głowy Asyryj· 
czyków, których po seansie chciało się szukać 
miądzy fotelami, tak prawdziwie toczyły się na 
salę. Dosłownie na mnie wchodziła, kiedyśmy 
przeżywali chwilę grozy z Conradem Veid.lcm 
albo ,Bori$em Karloffem. Albo kiedy brzytwa 
w Psic Andaluzyjskim zbliżała się do wybału­
szonego oka, a kamera przejeidżala · na księżyc, 
wzdłuż którego przeciągał wąski w~żyk chmury. 
I wydawala z siebie mrożący krew w żyłach 
okrzyk. t.ysy Mongol dmuchający wo wspaniały 

• !utt'Zany kołnierz z lisa przyponmiał Jej futerko. 
które jej podarowałem na pocz.1tku. Kiedyś pró­
bowalem złapać okazie. a ona mnie' zabrała. Uwa 
?.a la, że patrzyłem z taką samq zachłannością. Ni~ 
na futro, tylko na nią. Miesiącami wołaliśmy 
przy różnych okazjach O t.yżkc Strawy. po obeJ­
rzeniu Potiomkina. Ale najpic:kniejszy ze wszy­
stkich był dla niej Obywatel Kane Orsona We!· 
lesa i z jego udziałem. Zwłaszcza to. jak len 
stary człowiek leży na łożu śmierci l upuszcza • 
umierających rąk szklaną kulk<: z wirującym 
śniegiem mamrocząc ROSEBUD. l z.~ każdym ra­
,,em, kiedy w domu kładłem sic na sofie z p!łcc>.­
ką tenisową, któJ'ą wypuszczałem z rąk siekając 
naturalistycznie ·rosebu<l. ona prawie miała łzy 
w oczach. (Pewnie dlale!!O. że przypomniało t.o 
jeJ ojcowe łote śmierci. Ni~dy leJ nie mówiłem. 
te ostatnią rzeczą. jaką powiedział. był tamten 
kawalek o chlopakach. co wybierali sl~ do P»­
ryża. Może gdyby lo było coś lak pięknego jak 

• 

• 

' 

Rys. LESZEK HER~tANOWJCZ 

-nej pracy, ale z czterema przez siebie zarobiony 
mi guldenami, była dumna : tego, ie sama zaro­
biła na Jedzenie dla nas tego dnia. A kiedy nie 
odbierała wypłaty przez parę dni i dodatkowo 
pracowała w sobotę przed południem, często 
przynosila do domu ćwiarteczkę jenevera, dui<l 
butlę coli i torebkę słonych orzeszków. Wtenczas 
popoludnie spędzaliśmy milo przed otwartyroi 
drzwiami atclie•·, popijając, chrupiąc i sluchając 
płyt Parkera, Miłesa Davisa i Sonny Rolinsa, i;tó 
t·e kupiłem za pieniądze na materiały, Jak ie do­
stawałem t·az na t rzy miesiące. Slow boat t.o 
China, How are things in Glocca Morra, Sipping 
at Bells, Chasing tho Blrd. Kiedy zaczęła pra­
cować w Banku Ubezpieczeń Społecznych i du­
żo więcej zarabiać, pod koniec tygodnia zawsz~ 
przynQsila do domu jakieś rośliny. Przeważnie 
kaktusy. Zrobiła dla nici\ na parapecie cale sta­
no,visko. Jakby taką małą trybunę. Jakby te 
wodniste grubasy przede wszystkim musialy wic 
dzieć, co się dzieje na ulicy. Sterczące klujące kor 
niszony, leżące soczyste ogóra~y. pokryte srebrno 
szarymi wioskami. A przede wszystkim .,żywy 
karnyk". Zwyczajny kawalek czegoś (dość qb­
rzydl~wego) z korzonkami. Zwariowała na jego 
punkcie i mogła mu się godzinami przyglądać, 
Jakby jej tam jakiś balet przedstawiali. Ale dla 
mnie to było jak nadgniłe cycki albo p ... stareJ 
suki. (Kiedy ode mnie odeszla i po paru tygod- · 
niach chciałem podlać całą te: kaktusiarttię, na 
którą przez ·cały ten czas nawet nie spojrzałem. 
było juz za póżno. Były wysuszone i pokurczone 
i wyglądały Jak krokiety, co przez miesiąc leża­
ły na Saharze). W tamtym banku strasznie byli 
nią na początku zachwyceni. ale na dłuższą me-
1ę nie mogla się tam utrzymać. Swoją ofi;lrną 
pracą biurową nie mogla powetować strat wy­
dajności. ..jakie powodowała swoim wygł.ądem. 
Naczelnik jeJ W)'działu wciął ją wysyłał z piętra 
na piętro do naczelników innych wydziałów, ni­
by to z teczkami dokumentacji. A kiedy pew­
nego razu na korytarzu zajrzała do środka. do;· 
<ier zawierało jeden arkusik papieru. na którym 
długopisem bvło napisane: Dropi Arie. to jest ten 
smakol yk. Dobrze op sobie obejrzyj. Ale mord/w, 
ro? Zauważ Ql6wnic jak ona chodzi. Kic. kic. kle. 

· Ro<~<ntie~z co mam na my.Hi. Cześć pracy, W i!-

((;ONI 
Tłum. ANDRZEJ 0 1\BROWKA 

' Wro!(monty k<ląiki wybitnego pis•r7.• holender­
•klego. pnygotowywanej dó druku pne1. Wydaw­
n lclwo .. TSI<R Y"J 

• 
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Od najmlod>zych Jat do o, tatnich swych dni czlo<"; ick świ.~dontic lub 

podświadomie po>zukuje wartości. które ·~ mu niczbędne do egzntencji cie­
lesneJ i duchoweJ. Goni ~a nimi i czyni wysiłki. by Je zdobyć. Zapomina, te 
na.iwlększ" wartości'ł jest on '""'· Zycie bowiem jest wartością bezccnn~! 
Pnciyjmy Je jak najlepieJ. w t!;Od<ic ze sobą i innymi ludźmi. Spójrzmy na 
nasze u.lety i wady i postarajmy >ię, by tyelt ostatnich bylo jak najmnieJ . 

• • • • • • • • • • • • • 

' MĘZCZYtNI 
SPOD ZNAKU 
BUtNIĄ T 

' Urodziłeś się między ,.!1 maja a 21 
cte.rwca, w okre,:,ic, gdy wio:,na 
c.ała w słoa\cu, kwiatach i kolorach. 
•zykuje ;ię na >potkanie z ~:orącym 
latent. Twoim "oakicm zodiaku :,ą 
Bliźnięta, a znak Ieo podlega piane· 
cie .\l erkury. która należy do Tr)•go 
IlU Powietrznego. 

Intelektualizm, wszcchstronnoóc, 
nowatorstwo i ciekawosć świata -
to Twoje podstawowe cechy, pr<y­
znać tneba, ic bardzo pi~kne. Ch«:t· 
nie się uczysz! To, co mni muszą d lu 
go ,.wkuwać'', Ty pl'Lyswa)asz sobie 
z łatwością- Przy tym potrafisz zdo­
bytą wiedzę w sposób zwl«:•ly l ko­
munikatywny przekazywać innym . 

Marzysz o podróiach, a Twoje pa­
sje poznawcze sklanialą Ci~ cz~sto do 
nauki języków obcych. Ludzie spod 
znaku Bliźr1iąt lubili kolekcjonować 

' co się da i miewaJ>\ ImponujliCe bi-

• • 
cy,ch z ziemi do nieba i z nieba do : 
<ticmi. 

Twój patron Merkury przekazał Ci 
te zalety. Ale dal Ci także wady! 
Należą do nich gadulstwo, plotkar­
stwo, kl'ytykanctwo, nerwowość otaz 
~k łon n ość do marudzenia i przewle­
kania lematów. Czasem zapędzasz 
się w Ie wady lak dalece, że nie je­
steś w stanie prowadzić rozmowy. 
Slowa nie nadążają za myślami i za 
miast sensownych wypQwiedzi, wy­
chodzi Ci bełkot. W takich przypad­
kach rozmówcy uciekają przed Tob•l. 
i Już nie jesteś cick,!lwym gawędz;a • 
rzem, lecz trudnym do zniesienia nu 
dziartem. 

• • • • • • • • • .. .. 
• • .. • • .. • • • • .. 
:0 .. 
" • .. • .. .. • .. • • • .. Bliźni~ta wraz z Wagą i Wodni­

kiem tworzą Trygon Powi'etrżny. Co 
wynika dla Cieb1e z tej przynależnoś : 
ci? Spojrz na 1 cały len wyj;Jtkowo : 
z::rany tercet: \Vodnik - inwencja, • .. 
Waga - artyzm, Bliźni~ta - inte- • 
leki. Wynika z tego, ie ludzie spod : 
tych trzech Lnaków powinni bardzo : 
dobrze czuć się \Ye własnym towarzy • 
stwic. • -• Intelekt jest wysoką wartością. • • Człowiek albo go w sobie k>Zlałluje, • • wzbogaca i doskonali - w 1hiarę • 

• swego rozwoju, albo marnuje i z cz.a • .. 
s"m za1>rzcpaszcza. :\fam nadziej~. • 
fe znajdujesz się w 4ej pierwszej : 
~rupie. • • • 

Powietrze ma cudowną symbólikę: : 
• wznoszenie się - c.:oraz wylej i wy.. • 
• 

:i.ej, ku szczę~ciu, doskonałości, niebu, : 
słońcu! Oddychanie pełna, piersią! : 

• 
Orzeźwiający powiew wiatru! Prze- : 
myśl tę symb(!likę ·1 . postaraj się z : 
nici skorzystać w życiu codziennym. : 

• 
Powiett·ze jest lekkie, kojarzy si~ : 

• z ze!is.:klem, ozonem, zbawc~ym dla • • 
płuc tlenem. Ale potra!i też być w,iel : 

blioteki, • . • ką silą: unieść oalon i samolot, pę· : 
Twoia 'wiedza o świecie l ludziach dzić wiatraki i żaglowce. Jest silą :: 

oraz pociqg do wszystkiego, co nowe ć • 
i nowoczesne, wlodn (;l~ nlcrz:tdko twórczą. Ale może przyb1:ać posta : 
do kariery. "Ten człowiek, to iywa huraganu - i być silą rus~czycielską. • • 
encyklopedia" - mówi~ O Tobie Jedno pewne: ie egzystuje bezkon : 
zwierzchnicy l awansuh1 CiQ lub P0 !liktowo z każdym spośród żywiołów, • 
wierzaJą C1 ważne uida'n!a . .,To cu- t.j. z Og11iem, Wodą i Ziemią. To- • 
downy chłopak, wrazilwy i inteligent też panow1e spod znaku Bliźruąt (po • 
ny" - zachwyca ill si~ kobiety, zako dobnie jak spod zbaku Wagi i Wodni : 
chanc w panach spod znaku Blitniąl. ka) będą współżyć z każdą panią, • 
ł'iewątpliwie masz w sobie coś, co która im się spodoba - oczywiście z • 
nazywa się komunikatywnością. Od wzajemnością oraz okaźe im zrozu- • 
pierwszego spojrzenia nawiązuje_s. mienie i tolerancję. Jeśli dotychczas : 
znajomości, a po godzinie spędzoneJ z joszcze nie znalazłeś partnerki na : 
Tobą, człowiekowi si<: zdaje, ie zna cale tycie, panukując jej kieruj się : 
Ciebie od lat. gustem, sercem, no i w pewnym sto- : 

: Jednak nic wszystko w Tobie jesl pniu takie rozumem. W każdym ra- • 
• takie doskonale Wszechstronność za zie nie jest ważne, pod jakim zna- : 
: interesowań nie pozwala Ci zgłębić k1em urodziła się Twoja wybranka. : 
: porządrtie Jednej, wybranej dziedzi- Dla zapewnienia Wam harmonijnego : 
• 11y. Cóż z tego, te Clekawość i koinu pożycia wystarczą Twoje dobre cc· • 
: nikatywność skłania Ci<: do n<~uki i<: chy. Pod warunkiem, że ładn.ie się 5 
: zyków obcych, skoro :Ładnego języki\ w Tobie rozwinęły! : 
: nie znasz b1eglel Cóż z dalekich po- Męiczyi.ni spod znaku Bliiniąt w :-" 
• d róży skoro nicwiele z nich· wynika! kontaktach z płci'! przeciwną kieru- : 
: Cói ;e wszystkich wielkich pasJi, ją się emocjami. Jeśli kochają, to : 
: gdy chcąc poznać zbyt dużo l zbyt . całym sercem, bez reszty, z wiei- : 
: szybko, traktujesz wszyslkp .• ,po Jeb· kim zaangaiowaniem. Niestety, ja~ : 
: kach"l we wszystkich sprawach, tak lei w • 
: z wielości zada~\, którymi si~ milości nie trwają zbyt długo przy : 
: 'zajmujesz, bierze sl~ powierzchow- Jednym obiekcie. W tej ·sytuacji o : 
: ność i niedokladność. To Twoje pod tym, czy związek z Panem spod zna : 
: stawowe cechy nc~:atywnc. Niedokła ku Bliźniąt przelnya dlugo, decydu- : 
: dna i niestaramtc traktowanic spraw je stopień tolerancji, okazywanej : 
: i ludzi mści si<: na Tob•c w kręgach przez towarzyszkę życia. : 
: towarzyskich. w pracy zawodowej i Najlepszym dniem dla Ciebie jest 5 
: w rodzinie. Prawda, ie Jesteś cudow środa: dzień Merkurego. najszczo:śli- : 
:: nic wszechstronn~ l błyskotliwy, _to • 
: ludzi obcuJących z Tob>l oszalam1n. wszą cyCt·ą - czwórka. : 
: Ale dobr1.e b~dzlC !:dY poza '~szy: Może Cię to zaintE;rcsuie. ?.e spod : 
: stkim wybierzesz sobie JCdll<l dzlCd~t znaku Bliźniąt byli: wielki kompozy- : 
~ nę l jej poświc;cisz maksimum u was•· tor nicnucck•, twórca opet y Ryszard : 
: . Pqpracui też nad konccinra~ją, któ Wagiter i prezydent USA John F. · : 
: rej brak w 1'ob1c odczu\\ a nu!outszc Kennedy. Pod tyJn znakiem urodzili : 
: otoczcmc. To właśnie powoduJe, źe, się t:akie: proC. Aleksąl')der Kraw- : 
: będqc przec1e! człowieklent . ot war· Clllk, proi Tadeusz Popiela - chi- : 
• tym i Zyczliwłm. rue\Vasl Ol>!m~ o:so rurg, aktorzy Piotr F'ronczewski i : 
.: by niestałct nawet CałszywcJ, b~ co Igor Smiałowski, p1osenkarze Char- : 
: rusz znucniającc} plany, z.o,mmry, les ·Atnavour i :\1ieczy:>law Fogg, re- • 
: przyjaciół. pogh!dY źyserzy, Krzysztof Zanussi i .\dam : 
p llanuszkiewicz, dyrygent Henryk : 
: Twa opiekuńcza planeta nosi lmic; Czyi, zysownik 1 .publicysta Szynton : 
:: Merkurego - rzy,nskicgo boga han- Kobylh\ski . polityk Józef Czyrek, : 
: dłu, finan$OW 1 podroi.y, którego dziennikarz Alfred Siatecki. : 
: greckim odpowiedmkicm JCSt Ber- • 
: mes. w obu mitologiach - rzym- Ci~kawostka dla paił urodzonych : 
: skiej i g1·eck1c1 bosowic ci byh _po- pod znakiem Bliźniąt, pominięta w : 
: slal\cami bogów. a do ich obownJZ- poprzednim numerze: spod znaku : 

' : ków n<>lezalo komunikowanie si~ ze Bliźniąt byla Marylin Monroe - i : 
" światem zcwn<:trznym, a następnie jest Violetta Villas. : 

' 
: 'przekazywanie wiadomości boskiemu \\' nastt:pnym numerze 

11
Nadodrza ., : 

• gronu - 1 na odwrót. Zarówno grec odcinek dla pan urodzonych pod : 
: ki Hermes, jak rzymski Merkury po znakiem Raka - w okresie od 22 : 
: siadali wysokl! Inteligenci~. odznacza . • 
: li si<: r.ieslychllną aktywności') umy- czerwca do 22 lipca, pod wplywcm E 
: slową, •70strzegawczo<iCll\ oraz zdoi· Księiyca, w Trygonie Wodnym. : 
: uosci') porządkowania w sposób lo- : 
: giczny wszystkich in(ormacji płyną-· EWA FOSS : .. ~ 
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P..o sesji ,.Odrodzona i niepodległa w literaturze" 

Skromna, ! w ~asad zle nie zmieniaJąca 
składu, Jrupa zlelonog6rskleh history­
ków literai ury od czasu do czasu orga­
nizuJe ogólnopolskie se,je lilcraekie. 
Dobrxc lo, cho ć szkoda ii zawsze mają 
one charakter rocznicowy. Tak było w 
roku 1980. kiedy or,anizowano sc~ę. 
,.458 roc~nica urodzin J~na Kochanow· 
>kiego", w roku 1984 odb)'ła •i~ ·sesj .. 
pt . .. z problemów literatury Czlcrdzic­
~lolecla". Majowa sesja. zatył ułowana 
.,Odrodzona i nlcpodlet:la w lileraturze", 
jak st włcrdtil or~anltator sc~ji prof. ,lr 
hab. \Vtadysła w I\fa.,n U:t'ZtWl\k i. wiei; .. 
ez~la obchody 70-lee!a nlcpodlerłoścl. 
Ale ' nie to Je> l najwainlejs?.e. 

• 

(.,Neoromantyczna poezja Kazimierza 
Wierzyńskiego"); zaś rewindykacja pro! . 
Trzynadlowskiego była rewindykacją 
humanistyki ("Uktury mojej młodości 
- Nałkowska, Parandowski, Dąbrqw­
ska ''). Sciśle,j, Hutnikiew!cz przedstawił 
referat precyzyjny, przynoszący niezna­
ne bliżej konteksty historyczne .,Przed­
•viośnia", a nade wszystko jego now:~, 
głęboko humanistyczną inlerpretacjc; . 

Ta interpretacja dotyczyła postaci po­
wieści. Cezary Baryka jest uczestnikiem 
wojny 1920 r .. ale tei uczestnikiem wie­
ców agitacyjnych i rewolucyjnych. Mo 
torem jego myślenia jest l<:k przed tym, 
co widział w Baku. Nawłoć zaś jest 

TRZY REFERATY 
. 

I TRZY SZKOL Y 
Jal< w wielu przypadk~ch tego t ypu 

mniejszych obrnd litC1·ackich, ran~~ 
mcrytot·yczną Si>Otk;tllia wyznaczyly 
znacz:)ce nazwiska. Tak było i teraz. 
Trzy re!eraty, trzy nazwiska i jedno­
cześnic trzy szkoly myślenia i mówie­
nia o literatu1·ze zauwazylem w wysl,l 
pieniach pro!. Artura Hutnikiewlcza z 

"rorunla, prof. A<'.neja Z. Makow!ec­
k ie<:o z Warszawy i prof. Jana Trzy­
nadlowskiego z Wrocławia. Ola zielon~­
górskich sluchacty była lO szansa otar­
cia si~ o dobry wykład uniwersytecki. 
wyklad własny. re!erujqcy indywidua! 
ne Wyniki bada(\, Ci znakomici uczeni 
jednolici w swej rzetelności naukowe). 
jakie róźnili si<: mic;dzy sobą. Ewident­
ne były tu t :zy sposoby myślenia o li· 
teralurze i dalej. trZ)' rodzaje fewind;;­
kacji: cz/nnpści która aktualnie najba~­
dziei zajmuje chyba rzetelnych polom­
•lów. l tak rewind"kacia proC. Hutni­
kicw!cza była rcwindykacj:) treści ( .. Jak 
naleiy czylać .. Przedwiośnie"?), rewin­
dykacja pror. Makowl~ckle<:o dopomina­
la się o teksty dotąd niepublikowa:1e 

l 

wspomnieniem własnego, spokojnuo 
domu. Baryka jest więc postacią psy­
chologicznie skomplikowa'ną i niejcdn~ 
znaczną. Hutnikiewicz wnjkał w k>Z>alt • jego buntu i szukał jego Inspiracji, tak-
że w klęskach osobistych, w niespcłmo­
nei milości do Laury, która była przy­
czyną ucieczki z Nawłoci i negacji rze­
C?.ywislości. Profesor mówil: .. Ostatnia 
scena Nawloci nie tl>l/gląda na odjazd 
przuszlego sojusznika komuniSIJIC:nego 
pochodu na Belweder. któru obrzudziw· 
szy sobie do cna :jaśniepańską ohudnq 
,Vawloć, fundującą swe wi.eprzowate 
życie na nędey ludu, odjeidta w $wi~­
tvm Ob!trzeniu z 11iezlomną tcolą w11· 
dania walki temu światu bezmyślnego 
uitttoania jalou;ego życia'' . 

Wer,·fikowal te-/. Hulnikiewi~z postaci 
Gajowca i Lulka. tak znaczące w oce­
nie BAr,·ki. Ta ostatnia - nieproszony 
instl'Uktor Cezarego. nośnll< nie pal rio· . 
tyzmu a krwawej rewolucji. czeka n:a 
potknię~ia Niepodleglei. by n•ogla pow­
stać: cytuję : ,.autonomiczna Tepubllka 10 

wiei ki ej europejskie; u publice Ta d". 
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cena, którą muszę zapłacić za politycz­
ne cele, stanowiące sens mo.jego tycia . 

Fakt, te w całym kraju byłam bar­
dzo znana, uniemotliwlal mi poznanie 
m~żctyzny w "normalny" sposób, poko­
chanie .:o 1 w kon.sekwencil wy iście za 
mąż. Nawet najbardziel strzet.ony l dy­
skretny związek dostałby się w końcu 
na lamy brukowców, które l bez tego 
pisywały o mnie rótne rzeczy. 

w Azji zaaranżowany ślub lo bardz.iei 
reguła niż wyjątek. Moi rodzice byli 
wyją~kiem. Pobrali się z miłości, Io­
tel i ja spodziewalam się, te któregoś 
dnia po prostu zakocham się i wy idę za 
m:~1, czyli, że poślubię mężczyznę z 
własnego wyboru. 

Nie mot:lam jednak myśleć o takich 
sprawach, podczas gdy ojciec sicdział w 
więzieniu, a gdy zostal zamordowany, 
myśli te tym bardziej oddaliły się ode 
mnie. Nasze tradycje familijne mówią, 
ie źaden Bhutto nic może zawrzeć mai 
:ieństwa przed upływem 12 miesi~cy od 
śmierci członka rodziny. 
Chciałam odczekać dwa lata. Nie tyJ 

ko 1.e w~gl'Qdu na pami~ć o ojcu, ale 
takie dlatego, poniowai wypełniona bó' 
Iem, nic potraCiłabym być szczęśliwa. 

Uplyn~ly dwa lala i znalazłam si~ w 
wi~zienlu. 

Po trzech lntach, w 1984 r. kiedy mnie 
zwolniono, wyjechalant do Anglii, n 
moja mama znów zaczęła mówić o mai 
źeństwie, czemu byłam przeciwna. Po 
latach s~zonych w izolacji czulam się 
niezbyt pewnie w towarzystwie, wi~c 
co lu było mówić 'o rozglądaniu się za 
przyszłym me:Łem. 

Podczas, gdy w Anglii leczylam pad­
upadle zdrowie, moja rodzina nie prze 
stawala nade mną debatować. Katdy 
członek· rodziny mial dla mnie swojego 
kandydata na męża. 

Zadawalam sobie pytanie, ozy mól 
• · przyszły mąż zechce tolerować życie, ja 

kic prowadzę? Zebrania pol!lyczne prze 
ciągają się często do póinel nocy. Rzad 
ko bywarp w domu, ciągłe w pod .. óty. 
Mói czas nie należy do mnie, a tym sa 
mym nie będzie nale-ial do niego. Czy 
zgodzi się, że moje obowiązki w stosun 
ku do kraju są ważniejsze n!ż w slo· 
sunku do rodziny? 

l\'lyślalam takie o uczuciach, Jakie 
iywią do mnie ludzie w Pakistanie. 
Czy uczucia te zmienią się, gdy będę 
mężatką? Byłam młoda, mimo lo mia 
lam za sobą kilka lat spędzonych w 
więzteniu. Ponieważ tragedie wycisnę 
ly pięt.'lo na moim iyciu, stałam się dla 
niektórych w pewnym sensie świętą. 

' Silę mojej partii zawdzięczam w du-
iym stopniu ludziom, którzy przejawia 
ją chęć chronienia mnie i opiekowania 
się mną. Czy mogę w dalnym ciągu na 
nich liczyć, będąc mężatką? 

Z innej strony - jeśli pozostanę nie 
zamężna, mogą się w kraju wytworzyć 
wrogie mi nast.roje .• W męskim szo•vi­
nistycwym świecie nikogo nie dziwi, 
gdy mężczyzna pozostaje kawalerem. 
Ale pozostająca w stanie wolnym kobie 
la jest podejrzana. 

- Dlaczego jest pani niezamc;Uia? -
często pytali mnie dziennikarze. Zaw· 
sze wówczas miałam ochotę spylać ich, 
czy takie pytanie stawiają nieżonatym 
m~żczyznom. W muzułmańskim kraju 
nie respektuje się .,starej panny'. za. 
miast dyskutować o progr, mie mojej 
partii czego iyczyłabym sobie, dzienni 
karze snuli przypuszcz_enia, te kobieta 
samotna może okazać się zbyt neuroty 
czna, zbyt agresywna lub zbyt bojaźli 
wa, by móc rządzić krajem. 

!\lama z ciotką ;11anną przekazały mi 
oSwiadczyny Asl(a Zardar! pochodzące , 

go z rodziny posiadajqcej ogromne po­
siadłości ziemskie w Pakistanie. •Moja 
ciol·ka zatroszczyła się o zdobycie szczc 
gólowych informacji o As!tic: kształcił 
się w London Ccntre o! Economic and 

l 
Politic Sludics, posiada tyle i tyle zie-

l\lama także nalegała na mój ożenek 
z Asilem Zardari. Powstawalam seep 
tyczna, ponieważ mama miała szczegół 
ny dar wyszukiwania dla mnie ludzi 
nudnych. Jeżcli Asif okaźe się nudzia-
rzem, - umrę przy takim mężu 

- Jak można wyjść za mąż za cał­
kiem obcego człowieka? - zapylalam 
moją przyj.acólkę Lakore, gdy wróci­
łam do Pakislanu. 

- Kiedy będziesz mężatką, popa· 

mi oraz .firmę budowlaną, Jego hobby 
to pływanie, gra w squash l polo. 

W miesiąc póf.n!ej zamordowany zo­
sia! mój brat. Byłam zalamana. Powie 
działam rodzinie, te nie 7.amieTzam w 
ci ągu roku wychodzić 1.a mąż. Ale ciot 
ka twardo obstawała p!"'.y swoim. 

trzysz na tę sprawę innymi oczami. Na 
uczysz, się kochać lego męiczyzn.ę, wla~ 

nie dlatego, że jest twoim mężem. 

Z acięlam interesować się kandy­
datem na mojego męża l na włas­
ną rękę zdobywać o nim wiado-

mości. Ktoś powiedział mi, że Asi! 
spadł kiedyś ·z konia i od tamtej 
pory lekko utyka. Drobiazg, prze• 

.. 
'l 

Temu bohaterowi - mówi Hutnlk!e­
wicz - Ze•·omskl )e$1 lUechętny. Ga­
jowiec - związany z obozem Belwede; • 
skim, esencję swoich poczyna1\ wid~i 
w Polsce N1epodlcglei, która jest ,.jedli 
1111m romansem ;ego żl!cia". l to było tei 
prz.csłanie "Prt.edwiosnia''. Kiedy W1ęc 
pro(. Hutnlkiewicz Interpretował ostat­
nią scen e powieSci: mar!>Z na Behv'~­
der, mówil o dwóch katastrofach Ba­
ryki. jakimi byly: niespelmona mil~ 
do Laur,·, l udz!al w mars:w na Belwe 
der, który był obmzem l znakiem ma­
Jestatu Polski, marsz na ten majestat 
byl zamachem l największą tragediq 
pr-~edwiośnia Polskl. 

ldl!ę nowej interpretacji "Przed. 
wio>nia'' prof. liutnikiewlcz ozupelnil 
fra~;mcntoml listu, klót')' Zetomski opu­
bllkowal w ,)::<:hu Warszawskim' '.' gdzie 
pisał: .. o~wiadczam krótko, lż nigdy nie 
bylem zwolcllniklem Tewohrc;l czyli 
mordowa11i1• ludzi przez ludzi z racji 
TZCCZI/ dól>r i piCillędzy (.:.) Przy )>Om() • 
cy teoo utw<>m usilowalem, o ile to jest 
możliwe, zabiec tlrooę komunizmowi . 

• Osr rzec, wzerazlł. ods!Taszvć" . 
Zgol a odmienny sposób mówienia . o 

lllcralul·•e pl'zcdstawil prof. J. Trzy­
nodlowskl. Pozomic była to anegdota, 
plotka, wsPl)mnienic. Prof. Trzynadlow 
ski pod tą pokrywką w ka:i:dej czytanej 
ksiq7.cc szu kal filozofii czlowieka, z ma· 
.:al sic: z poJ~cicm warto~ciowania. Ca 
wc;da Trzynadlowskiego to ustawiczna 
ucieczka w rozstrzyganie sporów poloni 
stycznych wszelkiego rodzaju. 

Prof. Makowieck; rewindykował tek­
~ty K. Wie,·zyńskicgo z lat 1936-1946. a 
było to a7. siedem tomów poe1.jl. Odslo· 
nil mechanizmy !ch eliminacji w n'l­
~;:.ym powojennym ruchu wydawnic?.ym 
zwiq7.ane m.In. z fascynacją Pilsudskim. 
który jednak dla Wierzyńskiego b\'ł 
,.upostaciowienlem czustości etl/cznej, 
11iezbędnej w budowie noweoo życia, 
surowego przumusu, wyrzeczenia a tak· 
że dziejowego Teallzmu'' . 

Postulat upominania się o 'teksty, in­
terpretacJe i humanistykę obecny był 
te:i: w Innych referatach sesJI, m.In. dr 
A. Swirek. dr D. Wierzchołowskiej, 
mgr A. Kuleczki, dr Cz. P. Dutki, dr J 
Skuczyńskiego, dr M. Januszewicz l mgr 
M. Jaznwnlk . 

ANDRZEJ BUCK 

cici nic Jest to cecha charakteru. Wie­
lu wajomych wyrażało się o nim .,przy • 
Jacie!" l lo rnl si~ spodobało. Jui częś­
ciej myślalem o malt~ńslwie i pozytyw. 
nic · nastawiłam sio: do tego przyszłego 
wydarzenia. Byłam jednak bardzo za­
jęta i minlam n!ęwie)c czasu na pry. 
watnc myśli . 

Wreszcie poznalam go. Ciotka Man-
, na lfZYOtala w drźących rękach filiżan 

kc; i nerwowo popiJaJa kawę, kiedy 
przybył Asit ze swoją macochą. Stara 
l~m się być na lutie, llle serce bilo mi 
coraz mocniej z kaźdym krokiem, gdy• 
zbliżalam się do niego. Rozmawialiśmy 
o sprawach oboJętnych i malo istotnych, 
n ie wspominai<1c o ewentualnym ślu­
bie . 

Kiedy goście poszli, zdalam sobie spra 
wę, ie nie zamienilam z Asi!em ani 
jednego osobislego zdania. Mój narze. 
czony mini na nosie ciemne okulary, 
przez co nie zobaczylam wyrazu jego 
oczu. Wieczoreln, kiedy to wszystko 
przemyślałam, stwlcrdzilam, te Asi! nie 
wzbudz.il we mnie emocji. Ale owoce 
mango, jakle przysłał mi następnego 

dnia, smakowały wybornie. 
Przedstawilam Asi!a moim przyiacio 

Iom z Ox!ordu. Uznali, że jesl ~ily. Je 
dna z pakista1\skich przyjaciółek naz­
wala go szarmanckim i orzekla, ?.e pasu 
jemy do siebie. Mimo to nadal porosła 
walam w niepewności. 

O moJeJ przyszłości zadecydowala ... 
pszczola. Uzt)dłlla mnie - i ręka spu· 
chla mi okropnie. Stało si~ to w czwar 
ty dzień naszeJ znajomości. 

- Zawioz~ cię do lekarza - powie· 
dzial AsiC. • 

Nic :r.ważaJqc na moje protesty za­
dzwonił po samochód, potem opowie­
dzlal lekarzowi o pszczole i w końcu 
postaraJ się o wlaściwe lekarslwo. 

-Chociaż Jeden Jedyny" raz nie muszę 
być saml! odpowiedzialna - myślałam 
- ktoś si~ o mnie troszczy. l\!ile i no­
we dla mnie uczucie. 

W trzy dni później zaręczyliśmy się. 

Wstąpiliśmy w nasz związek bez spe 
cjałnych wyobrażeń i oczekiwan. :\lie­
liśmy jedynie dobre chęci i wza,iemns 
respekt. Mimo, li zawsze byłam przt-· 
ciwna aranżowanym małżctistwom, do­
strzegłam w nich dobre strony. 

W związkach zawartych z .nltości -
nadzieja na spełnienie oczekiwań Jest 
tak \yiełka, !e nietrudno o rov.:zarowa 
nic, w dodatku zawsze istnieje ~baw.a, 
że milość przeminie. Natomiast nasxa 
milość może sic; rozwijać i utrwalać, 
choć Jeszcze Jej nie ma . 

Mama mówi, te przyjdzie ~Ama. 

(/"raomentypamiętnika Benazir B/lut· 
to, wydanego to grud11iu 1988 r. w USA 

111. "Datt(/llter. o/ !Ile East"). 

Tlumac•yla 
BEA'rA BARTOSfEWICZ 

' 
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